Cena 10 groszy. 


GAZETA NARODOWA. 


Pismo narodowe rzymsko-katolickie dla Ludu, poświęcone sprawom wsi polskiej. 


Abonament 
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Nowelizacja ustawy 
0 ochronie iokatorów. 


Sejm, który obecnie przerwał swoje o- 
brady na przeciąg dwóch tygodni: ażeby 
dać czas komisjom do rozpatrzenia dal- 
szych projektów ustaw, przedtem jeszcze 
załatwił się z projektem znowelizowania 
ustawy o ochronie lokatorów, jaki 
rząd został wniesiony 

Chodziło o przyznanie pewnych ulg ze 
względu na ciężkie warunki gospodarcze 
lokatorom z niższych warstw, mianowicie 
zaś miałby być wstrzymany dla mieszkań 
jednopokojowych ustawowy wzrost ko- 
mornego na czas od 1 kwietnia do 31 gru- 
dnia 1926 r. Również przewidywał pro- 
jekt rządowy wstrzymania 1a przeciąg je- 
dnego roku wzrostu stawek komornego o 
6% kwartalnie dla tych lokatorów, któ- 
rych zarobek miesięczny nie przekracza 80 
złotych u samotnych, a 120 złotych jeśli 
są obarczeni rodziną. 

Debaty nad projektem nowelizacji by- 
ły w Sejmie bardzo ożywione, przemawiali 
przedstawiciele niemal wszystkich , klu- 
bów poselskich z wyjątkiem Piasta i Wy- 
»wolenia. Grupy robotnicze zajęły stano- 
wisko przychylne dla ustawy, którą rów- 
nież poparli żydzi. Imieniem Chrześci- 
jańskiej Demokracji oświadczył poseł Ro- 
kosowski, że ustawa ta narusza prawo 
własności wogóle, ale ostatecznie głosował 
za nią jako rzekomo złem koniecznem. 
Przeciwko: projektowi wypowiedziały się 
stanowczo jedynieCh. N. i Związek Ludo- 
woNarodowy, w którego imieniu poseł Do- 
brzański poddał go bardzo ostrej krytyce. 

W wywodach swoich przypomniał mia- 
nowicie, że swego czasu już większość w 
Sejmie uznała ustawę o ochronie lokato- 
rów za krzywdzącą w wielkiej mierze nie- 
tylko właścicieli domów, ale stan średni 
wogóle. Z powodu tej ustawy bowiem 
ruch budowlany po miastach ustał nieo- 
mal zupełnie, i całe rzesze pracowników 
oraz dostawców w tej dziedzinie straciły 
swój zarobek. Uznając to, większość sej- 
mowa wówczas głosowała za wniesioną 
bł pastą śp. Seydy, członka klubu posel- 
skiego Z. L. N., która przyczyniła się, jak 
wiadomo, do zwiększenia stawek komor- 
hego w całym szeregu wypadków, gdzie 
chodziło o lokale przemysłowe, a co do 
mieszkań prywatnych przewicywała p.o- 
centualny co kwartał wzrost dzierżawy, 
aż do normy przedwojennej. Poprawka 
ia cop awda nie usuwała niesprawiedli- 
wości odrazu, bo to nie było możliwe, ale 
przynajmniej w pewnej mierze naprawia- 
ła zło, z czasem zaś miała doprowadzić do 
zupełnego wyrównania stawek komorne- 
go ze stanem przedwojennym. i 

Tymczasem iona teraz nowela 
ma za cel wstrzymać znowu przewidziany 
wzrost podwyżki komornego na przeciąg 
jednego roku. - 

Słusznie tu zauważył poseł Dobrzański, 
że ta nowela dotknie przedewszystkiem 
znowu te sfery, które dzisiaj i tak już sto- 
ją bezradne. Ponieważ przyznaje się ulgi 
przy mieszkaniach najmniejszych oraz 
sferom mało zarabiającym, więc stanie 
się to kosztem właścicieli domów po ma- 
łych miastach i na przedmieściach, w któ- 
rych | ją przeważnie te stery uboż- 

sze, podczas gdy podatki od nich ściągać 
się będzie nadal bezwzględnie. Tymcza- 
sem włąścicielom wielkich i okazalszych 
„kamienic, w których się mieszczą lokale 


przez 


zarobkowe opłacające wysokie komorne, | =m 
ela nie czyni żadnego uszczerbku. W | 


tem właśnie mieści się ta niesprawiedli- 
wość, krzywdząca nasze miasta i sfery śre- 


Dlaczego spec alnie, mówił poseł Do- 
p i , Są ladowani właściciele do- 
mów. l 


złość im uchwalona, bo pożytek z niej dla 
szerokiego ogółu wyraża się kwotą mniej- 
więcej polara złotego miesięcznie. w po- 
szczególnym wypadku, a tymczasem dla 
właścicieła domu, który w dodatku musi 
opłacać podatki , chodzi tu o kwoty bądź 


€o bądź poważne. Zresztą, ileż to zachodzi 


na tem tle ciekawych kombinacyj i nadu- 


Ustawa ta wygląda raczej jakby: na 


żyć, które muszą nieraz do głębi oburzać 
właścicieli domów. i 
Naprzykład lokatorzy 
swoich sublokatorów nieraz 
więcej, aniżeli sami płacą 


wyciągają ze 
kilkakrotnie 
dzierżawy, a 


właściciel domu musi patrzeć na tę, jak: 
się mieszkania rujnują i jest wobec tego| 


bezradny. Ma się też wrażenie, że part- 
jom lewicowym nie chodzi tu bynajmniej 
tak bardzo o ulżenie szerokim masom, jak 
właśnie o zadanie nowego ciosu warstwom 
średnim i wywołanie wśród nich jeszcze 
większego przygnębienia i dezorjentacji. 

Z państwowego zaś punktu widzenia 
wygląda to tak: z jednej strony staramy 


Spór polsko-ni 


Konferencja p. Skrzyńskiego, 

Premjer Skrzyński odbył w  Ge- 
newie naradę z 
Angielski minister spraw zagr. przed- 
stawił wyjątkowe położenie delegacji 
angielskiej, uzależnione od opinji pu- 
blicznej i uchwał gabinetu brytyjskie- 
go. W odpowiedzi na to premjer 
Skrzyński podkreślił, że rząd polski z 
uwai na zupełnie jednomyślne i zawar- 
te stanowisko opinji publicznej swego 
kraju znajduje się w jeszcze bardziej 
delikatnem położeniu . 

Poza tem premjer Skrzyński prowa- 
dził żywą rozmowę z Briandem. Z roz- 
mów tych można wyprowadzić wnio- 
sek, że delegacja francuska pomimo, 
że nieznane: są jej linje wytyczne po- 
lityki zagranicznej przyszłego gabine- 
tu, pragnie uwzględnić w jaknajszer- 
szym zakresie życzenia Polski. 

Poufne posiedzenie Rady Ligi. 

W Genewie odbyło się pod przewod- 
nictwem przedstaw. Japonji pierwsze 
poufne posiedzenie Rady Ligi Naro- 
dów. W posiedzeniu tem wzięli udział 
następujący delegaci: 

Paweł Boncour (Francja), Austen 
Chamberlain (Anglja), Scialoja (Wło- 
chy), Mello Franko (Brazylja), Quino- 
nes de Leon (Hiszpanja), Benesz (Cze- 
chosłowacja), Vanderwelde  (Belgja), 
Unden (Szwecja) i Guani (Urugwaj). 
Ustalono ostatecznie porządek dzienny 
obecnej sesji. 

Figurujące na porządku dziennym 
główne sprawy są następujące: . 

Układ między Anglją i Irakiem w 
sprawie stosunków mandatowych (kwe 
stja Mossulu), ustalenie terminu oraz 
miejsce zebrania się komisji przygoto- 


wawczej międzynarodowej konferencji | opozycyjnego stanowiska w stosunku 
rozbrojeniowej, mianowanie prezyden- | do Brazylii. 


Briand tworzy gabinet. 


, Briand przyjął misję tworzenia ga- 
binetu, jednakże ostatecznej odpowie- 
dzi ma on udzielić prezydentowi Dou- 
mergowi o godz. 21, sądzi bowiem, że 
do tego czasu zapewni sobie współpra- 
cę większości członków nowgo rządu. 


Wychodzi we wiorek, czwartek i sobotę. 


Adres Redakcji i Administracji: Toruń, 
św. Katarzyny 4. Telef.: 57, 300 i 888. 


Konto czekowe P. K. O. 200 69%, 


emiecki przed Radą Ligi 
Narodów. -© 


Chamberlainem. |strji i Węgier i sprawozdanie komisji 


się o uzyskanie pomocy finansowej z z 
granicy na ożywienie naszego życia gospo- 
darczego, a z drugiej popełniamy nonsen- 
sy gospodarcze, które stanowczo ostrzega- 
ją zagranicę przed zawierzeniem nam ja- 
kichkolwiek kapitałów. 

Niestety mimo sprzeciwów  prawico- 
wych grup Ch. N. i Związku Ludowo-Na- 
rodowego ta niepomyślna dla właścicieli 
domów nowela do ustawy o ochronie loka- 
torów żostała uchwalona nie przynosząc 
szerokiemu ogółowi prawnie żadnych ko- 
rzyści, albo bardzo nikłe, a natomiast roz- 
dzierając znowu zasklepione już napół ra- 
ny w zainteresowanych sferach średnich. 


ta oraz członków komisji rządzącej za- 
głębiem Saary, sanacja finansówa Au- 


mandatowej, dotyczące Syrji. 
Następne posiedzenie Rady odbędzie 
się we wtorek dnia 9 b. m. przed po- 
łudniem. 
Rokowania p. Skrzyńskiego. 
Genewski korespondent „Danziger Neu- 
este Nachrichten“ donosi swemu pismu: 

Dzień wczorajszy poświęcili główni 
delegaci Anglji i Włoch dokładnemu zba- 
daniu żądań Polski. Narady te pozostają 
w związku z niedzielną konferencją Brian 
da z Chamberląinem, którzy dyskutowali 
na temat przyrzeczeń, poczynionych  Pol- 
sce przez mocarstwa zachodnie już daw- 
niej, a mianowicie w r. 1924 w sprawie 
przyznania jej miejsca w Radzie Ligi Na- 
rodów.. Briand zobowiązał Chamberlaina 
aby w sprawie tej porozumiewał się bez- 
pośrednio z premjerem Skrzyńskim. Kon- 
ferencja ta odbyła się w poniedziałek. Po- 
siada ona—jak podkreślają „Danzig. Neu- 
este Nachrichten* — wielkie znaczenie i 
niewątpliwie wywrze poważny wpływ na 
dalszy bieg rokowań. W dniu dzisiejszym 
toczyły się rokowania delegatów polskich 
z delegatami Włoch i Anglji. 
+ ma qm Ima. Szwedzki minister spr. 
zagr. Unden, który autorytetu Ligi Naro- 
dów nie chce narażać na niebezpieczeńst- 
wo, oświadczył Stresemannowi, że Szwe- 
cja nie będzie zakładała swego veta prze- 
ciwko rozszerzeniu Rady, o ile Niemcy 
zgodzą się na kompromisowe załatwienie 
tej sprawy. 

Brazylja zapowiada protest 
przeciwniemiecki. 

Do Warszawy nadeszły dziś wiado- 
mości z Genewy, mówiące, że delega- 
cja Brazylji zaprotestuje przeciwko 
przyjęciu Niemiec do Rady Ligi Naro- 
dów o ile Niemcy nie zmienią swego 


Gdyby się to stało, nowy rząd byłby u- 
tworzony w całości już jutro rano i 
Briand wyjechałby jeszcze wieczorem 
do Genewy, parlamentowi zaś przed- 
stawiłby się dopiero po powrocie do 
Paryża. 


Wypadek, jaki zaszedł w dniu 8-go bm. 
19-ej w mieście naszem, wywołał ogrom- 
poruszenie i zaniepokojenie w sferach 
Obywatelskich, albowiem podobny jest ra- 
czej do jakiegoś sensacyjnego scenarjusza 
filmowego, niż do prawdziwego zdarzenia. 
Oto wysłana przez żonę tutej, fotografa p. 
Wolfa jej 18-letnia siostra Herta Pianow- 
ska de komórki celem przyniesienia drze- 
wa, dłuższy czas nie wracała; zaniepoko- 


Handlarz dziewczętami w Pucku. 
Nieznany osobnik napada na 18-letnie dziewczę i chłorotormuje je, by 
wywieźć autem z Pucka. — Odkrycie zamachu. 


jona tem p. Wolfowa, poprosiła jedną z 
sąsiadek, by ta z nią zeszła do komórki, 
obok której znajdowała się ciemnica foto- 
graficzna i pomogła odszukać jej siostrę, 
gdyż obawia się, czy takowej coś złego się 
nie stało. Rzeczywiście obie kobiety, gdy 
weszły do ciemnicy — po zapaleniu świa- 
tła — ku własnemu przerażeniu zobaczyły 
nakrytą siennikiem p. H. Pianowską, le- 


żącą ze związanemi nogami i rękoma oraz 


| 
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Ogłoszenia 


ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-łamowej 5 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro- 
nie 4-łamowej 10 gr. Przy powtórzeniach rabat, 


Toruń - Poznań, czwartek Il marca 1926 


a 00000 0 w, 


przyjmują wszystkie (Biura 
Reklamowe po cenach ory- 


zakneblowanemi ustami, w stanie całko- 
wicie nieprzytomnym. Na krzyk kobiet 
zbiegli się ludzie, przybył i lekarz wojsko- 
wy, który po dłuższym czasie zaledwo zdo- 
łał napadniętą ocucić, gdyż, jak się okaza- 
ło, była takowa szmatą przywiązaną do 
jej ust, zachloroformowana. 

Według zeznań p. Pianowskiej, policja 
ustaliła, że w chwili, kiedy weszła do ciem 
nicy i zapaliła światło, wszedł za nią na- 
tychmiast nieznany jej mężczyzna w mas- 
ce na twarzy, w eleg. palcie kol. szarego, 
w _lakierkach, wzrostu średniego, który do 
przestraszonej dziewczyny przemówił, naj- 
pierw w języku francuskim, a potem bie- 
gle począł mówić po niemiecku, żądając, 
by p. P. natychmiast z nim się udała, gdyż 
pragnie zaraz z nią odjechać. Zauważyw- 
szy jednak, że dziewczę usiłuje uciekać, 
rzucił się na nią i zakneblowawszy usta, 
oraz związawszy ręce i nogi oświadczył jej 
że teraz jeszcze za jasno na dworze, by 
mógł ją bez zwrócenia uwagi wywieźć, ale 
niezadługo przyjdzie i zabierze ją autem, 
poczem nakrył ją znajdującym się w ciem- 
nicy siennikiem, i w tej chwili p. P. stra- 
ciłą przytomność. 

Policja energicznie zajęła się tą zagad- 
kową napaścią, tem bardziej, że tuż za mia 
stem na szosie połczyńskiej zauważono 
auto, które dłuższy czas stało. — Zachodzi 
przypuszczenie, że napastnikiem był jeden 
z handlarzy dziewczętami, należący po 
dobno do szajki grasującej w Gdańsku, 
której członkówie jeżdżą na gościnne wy- 
stępy po miejscowościach wybrzeża. 

Jak pierwsze śledztwo wykazało, 090- 
bnik ten zauważony został w mieście 
przez paru obywateli i zwracał uwagę ele- 
ganckim wyglądem; zdołano przytem 
stwierdzić, że miał na sobie czarny podłuż 
ny kapelusz, spodnie tego samego koloru 
co płaszcz i skarpetki jedwabne w kratki. 


Dotychczas poszukiwania nie. dały żad- 
nego wyniku, policja jednak zaalarmowa- 
ła wszystkie posterunki policyjne i zarzą- 
dzona została ścisła obserwacja pociągów, 
kursujących na wybrzeżu. — Rodziców 
zaś, mających dorastające córki, przestrze- 
gamy, by je większą opieką otaczali, nie 
pozostawiając samych lub nie wysyłając sa 
mych pociągami, gdyż o nieszczęście nie- 
trudno. 


CO E ETE 


Manifestacja w Bydgoszczy. 

W niedzielę odbyła się w Bydgoszczy na 
Rynku Staromiejskim przy udziale paru 
tysięcy osób olbrzymia manifestacja na 
rzecz przyznania Polsce stałego miejsca 
w Radzie Ligi Narodów. Po wygłoszeniu 
kilku przemówień zebrani jednomyślnie 
przyjęli następujące dwie rezolucje: | 

1) do delegacji polskiej i p. min. Skrzyń 
skiego w Genewie: Ludność m. Bydgosz- 
czy w dniu 7 marca 1926 r. na wielkiej 
manifestacji z okazji otwarcia 39-ej sesji 
Rady Ligi Narodów i nadzwyczajnego 
zgromadzenia Ligi odnosi się z apelem 
do delegacji polskiej i p. min. Skrzyńskie- 
go, by nie dali się zbyć żadnemi obietni- 
cami na. przyszłość, lecz by z całą stamow- 
czością domagali się zastosowania zasady 
sprawiedliwości i natychmiastowego przy- 
jęcia Polski na stałego członka Rady Ligi 
celem możliwości utrzymania rzeczywiste- 
go pokoju w Europie, / 

2) Do sekretarjatu “generalnego Ligi 
Narodów: Ludność m, Bydgoszczy w dn. 
7. marca na wielkiej manifestacji z okazji 
otwarcia 39-ej sesji Rady Ligi Narodów i 
nadzwyczajnego zgromadzenia Ligi wyra- 


chwiania wiary narodu polskiego w jej 
powagę i bezwzględną 
jak również jest przekonana, że urzeczy- 
wistnieńie szczytnych haseł Ligi Narø- 
dów, a mianowicie międzynarodowej swo- 
body i powszeechnego pokoju bez stałej 
współpracy Polski w Radzie Ligi jest nie- 
ziszczalne. ' 

Obie powyższe  rezolucje wysłano 
drogą telegraficzną dó Genewy, i 


ża swoją niesłomną pewność, że Liga Na- 
rodów i Rada Ligi nie dopuszezą do za- 


sprawiedliwość, 
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* POLSKA. 


List episkopatu polskiego. 
Warszawska prasa stołeczna publiku- 
je list episkopatu polskiego w 
sprawie nierozerwalności małżeństwa, 


Szpieg rosyjski ma dość służby 
bolsze Ą 


Do policji politycznej w Wilnie zgło 
sił się niejaki Wittenberg, wywiadow- 


PARZE 
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Wiadomości z Polski i ze świata. 


BUŁGARJA. 
tyczny. 


Proces poli 

W Sofji zakończył się 
tyczny pozostający w związku z zamacha- 
mi, morderstwami i napadami band. — 
Oskarżony był przywódca agrarno-komu- 
nistycznego frontu, który wyemigrował 
zagranicę, jakoteż kilku członków związ- 
ku chłopskiego i stronnictwa komunisty- 
cznego, przebywających w Bułgarji. Na 
podstawie ustawy o ochronie państwa zo- 


ca wojskowy Sowietów w Polsce. Wit-| stało zasądzonych na śmierć kilku byłych 


tenberg działał w$Polsce od roku 1922. 
Zadaniem jego było uzyskanie planów 
fortyfikacyjnych, Modlina, Łomży, Gra 
jewa i kilku innych. Plany Austowa 
zdołał Wittenberg uzyskać i przesłać 
do Moskwy. Obecnie zraził się do ustro 
ju sowieckiego i przestał pracować 
dla rządu sowieckiego. 


Wielki proces o nadużycia monopolowe 
w Łodzi. 


Jutro odbędzie się w sądzie okręgo- 
wym rozprawa -przeciwko dyrektorowi 
państwowej fabryki monopolu tytuniowe- 
go Wronce, oskarżonemu o nadużycia. Do 
rozprawy tej powołano około 200 świad- 
ków. Rozprawa potrwa około 10 dni. 


Pościg za bandytą. 

W mieście Łęczycy posterunek policji 
zauważył znanego bandytę Karola Nowa- 
ka. Gdy przodownik wraz z kilkoma po- 
licjantami chciał ubezwładnić bandytę, 
ten wyjął rewolwer i dał szereg strzałów, 
raniąc ciężko przodownika policji Nowa- 
kowskiego, następnie zbiegł. 


Wykolejenie pociągu. 

Na linji kolejowej Łowicz — Kutno 
pod stacją Jackowiec z niewiadomych 
przyczyn wyskoczyła z szyn lokomoty- 
wa i kilka wagonów. Dzięki przytom- 
ności umysłu maszynisty, który zatrzy 
mał pociąg, wypadków w ludziach nie 
było. Katastrofa ta spowodowała kil- 
kugodzinną tylko przerwę. 


Drzazgi.  . 


Pan Kulerski wydawca „Gazet. 
bardzo kiepski polityk jest jednak — co 
mu zawsze przyznawano bardzo dobrym 
geszefciarzem i umie wykorzystać fotele. 
Przed wojną wykorzystał niejedną łatwo- 
wierną, ofiarę dla swej agitacji, a umie 
to uczynić i dziś. í 

Jedynie na sojuszu z Niemcami wy- 
szedł kiepsko, bo Niemcy na przekorę 
polityki Kulerskiego dostali częgi. Zda- 
rzyło się zaś, że po wojnie w wydawni- 
ctwie jego znalazło się dwóch ludzi. Je- 
den urodzony warchoł i wichrzyciel były 


'poseł z Wyzwolenia który się doskonale 


nadawał na redaktora w jego piśmie iu- 
wodzicieła ludu, oraz drugi, p. Grobelny, 
który był zarazem członkiem izby rzemie- 
ślniczej,; a więc nadawał się wyśmie- 
nicie do mącenia wody wśród mieszczan 
oczywiście na korzyść p. Kulerskiego. 


Zrozumiał to doskonale p. Kulerski i 
p. Wasilewskiego odkomenderował do 
Piasta, a p. Grobelnemu kazał—stworzyć 
partję zjednoczenia stanu 
średniego, (czyli złajdaczenia stanu śred- 
niego). Jakie obu czynił obietnice, nie- 
trudno odgadnąć, 


SEWERYN GOSZCZYŃSKI. 


Król zamczyska. 


„ (Ciąg dalszy), 


Z jednej strony padół zaledwie obejrzany 
zasiany miasteczkami i wsiami, pocienio- 
wany lasami, przepasany łożem Wisło- 
ka; z drugiej zaś pasmo Karpat rozłożyło 
się przed mojem okiem bez żadnej zasło- 
ny. Nie miałem jednak dosyć czasu na- 
sycić się pięknością tego obrazu: wkrót- 
ce rumiana zorza wschodu odbiła się na 
dalekich szczytach, zwiastując słońce; ku 
wschodniej więc stronie zwróciłem 


(7 


oczy. 
"Po chwili i słońce zjawić się poczęło w 
grubej urze, „jakby go noc ze swoich 
objęć wypuścić jeszcze nie chciała; chmu- 
ry wprawdzie opadły i rozpierzchły się, 
a słońce zabłysło od razu w całym bla- 
sku, ale był to blask zawczesny, połud- 
niowy, przykry, który w ciągu dnia 
deszcz zapowiada, blask oka, któremu na 
płacz się zanosi, którego powierzchnia 
jaśnieje szczęściem, podczas kiedy na 
dnie jego podnosi się z głębin duszy 
chmura smutku, przeczucie boleści. 
Taka chwila ma właściwy sobie urok i 
przedstawia jasne podobieństwo stanu 
przyródy, zwanej martwą, ze stanem du- 
szy ludzkiej. Przedmioty oddalone za- 
zwyczaj zbliżają się do siebie; rzekłbyś, 
że chcą napatrzyć się sobie, 
mrok chmury rozłączy; kwiaty mocniej 


kadzidła krótkim chwilom pogody; mimo 


zaczem je 


wonieją, jak żeby spieszyły się z daniną j 


ministrów oraz trzech przywódców komu- 
nistycznych. Wszyscy wymienieni prze- 
bywają obecnie zagranicą. A 


JUGOSŁAWJA.. 


Dzienniki donoszą, z Paryża, że na kon 
ferencji między Ninczyczem a Briandem o 
mawiano również kwestję odnowienia ju- 
gosłowiańsko-francuskiego przymierza. No 
we przymierze jugosłowiańsko - francus- 
kie ma być zmienione odpowiednio do s0- 
juszów Francji z Czechosłowacją i Polską 
oraz ma stanowić nowe ogniwo w syste- 
mie przymierzy, których celem jest zabęz- 
pieczenie status quo w Europie Środko- 
wej. Traktat ma być przystosowany do 
włosko-jugosłowiańskiego traktatu przy- 
jaźni. 


WŁOCHY 


Wywiad z posłem Kozickim. 

„Tribuna“ ogłasza wywiad z nowomia- 
nowanym posłem polskim przy Kwirynale 
Kozickim, który przedstawił punkt widze- 
nia Polski na sprawę stałego miejsca w 
Radzie Ligi Narodów. Poseł Kozicki o- 
świadczył, iż czuje się szczęśliwym, mogąc 
wyrazić Mussoliniemu wdzięczność swego 
rządu za zajęte przez premjera stanowisko 
w tej sprawie. Poseł Koqzicki dodał na- 
stępnie, iż opinja publiczna w Polsce z naj 
żywszą wdzięcznością przyjęła zapewnie- 
nia, dane Polsce przez Mussoliniego, po- 
zem zakończył wywiad oświadczeniem, 
iż współpraca Polski w pokojowej działal- 
ności Ligi Narodów oraz w rozwoju poli- 
tyki locarneńskiej stanowi czynnik nie- 
zbędny. 


Każdemu z tych dwu ludzi przeznaczył 
osobną gazetę. Jednemu pismo bałamu- 


Gr.“ | cące lud i zwalczające mieszczan, a dru- 


giemu pismo bałamucące mieszczan a 
zwalczające wieś. Ale w obu pismach 
pracują jako kierownicy ci sami ludzie, 
I tak p. Grobelny jest dyrektorem wyda- 
wnictwa „Gazety Grudz.“, a p. Wasielew- 
ski pisuje artykuły do „Gońca“ organu 
partji stanu średniego, choć formalnie p. 
Grobelny jest wydawcą „Gońca“ (za pie- 
niądze p. Kulerskiego) a p. Wasielewski 
redaktorem „Gaz. Grudz.". 

Dla warchołów to wszystko jedno dla 
kogo i co oni piszą, byleby ich bazgranina 
przynosiła im spodziewane korzyści. 

Otóż w tym „Gońcu*, którego zada- 
niem widocznie jest pluć na wszystko i 
wszystkich a szczególnie na tych, którzy 
najrzetelniej i najsumienniej pracują dla 
dobra społeczeństwa i państwa, ukazał 
się swego czasu artykuł przeciw temu, że 
posłowie wracający ze sejmu mają osob- 
ny Y koja i to I. wzgl. II. klasy do dyspo- 
zyc] 

Na to nadsyła nam jeden z czytelników 
takie uwagi: 
Jedynie dla tego że p. Grobelny nie jest 
jeszcze postem. 
Kar.dydat na posła do seimu i kierow- 


godziny porannej zaduch południa; mimo 
przepychu światła jakaś w nim melan- 
cholja, jakiś brak, coś na kształt owej 


niepojętej _ tęsknoty, która ani swojego 
źródła, ani swojej pociechy znaleźć nie 
umie, 


Takie było oblicze owego poranku; 
nieznacznie, mimowiestnie wpływ jego 1 
mnie ogarnął, tem łatwiej, że mię usposa- 
biało do rozrzewnienia się samo miejsce, 
gdzie się znajdowałem. Posępne duma- 
nie przegrywkiem odzywało się z razu 
po strunach duszy, zwolna ułożyło się w 
piosenkę mniej wiecej wyraźną, aż na- 
stroiwszy do swego tonu czucia i myśli, 
wylało się na papier w następnym 
wierszu: i i 


Wędrowcze ruin, ruin kochanku, 
Jaki się smutek naciska? 

Anioł przeszłości, anioł poranku 
Spotkały się u zwaliska. 


Widzę w objęciu nieziemską parę, 
Widzę ich dwa chmurne, 

Jak razem płaczą, jak łez ofiarę. 
Kładną, razem w gruzów urnę, 


Stary czas odżył smutną pociechą 
I zajęczał im w podzięce; 

Słyszę jęk jego, jak dzikie echo, 
Po bolesnej gór piosence. 


Wciąć koniec śpiewa. Kiedyż pieśń nowa 
Rozpocznie się przez kwilenie 

Nowych narodzin? Paro duchowa, 
Daj mi przyszłości widzenie! 


y > 
proces poli- 


 winiętym kwiatem, gałązka świerku ster- 


go, przez co nie mogłem go od razu po- 
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ź Prezydent Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Na pierwszym posiedzeniu zgromadzenia Ligi Narodów wybrany został pre- 
zydentem przedstawiciel Portugalji były premjer Affonso da. Costa. 


Ze świata. 


nik zakładów drukarskich p, Kulerskiego, 


dęty” we i nakazu organizuje stron- 

nictwo Sredniego stanu i wydaje „Gońca trzn 

Nasiwisiańskiego* — p. Grobelny, — poz- Naponi gł aa re w Slawii pary 
wala sobie od czasu do czasu na niefortun- zpańskiej, 


ne wycieczki pod adresem posłów i sena- 
torów. Najczęściej te jego uwagi są takie 
mądre jak sam p. Grobelny. Ponieważ zaś 
p. Grobelnego mało kto poważnie traktuje 
nie przeto dziwnego, że i jego uwag arcy- 
niemądrych nikt na serjo nie bierze i po- 
zostają one najczęściej na koncie samego 
p. Grobelnego tak, jak p. Grobelny z „Goń- 
cem Nadwiślańskim* jest na koncie p. 
Kulerskiego. 

Czasem się jednak zdarza, że i głupie- 
mu się mądre słowo wyrwie tak też i p. 
Grobełnemu udało się w krytyce wagonów 
poselskich. Była by w tem słuszność, gdy- 
by taki wagon kursował codziennie jak 
„Goniec Nadwiślański“ z dnia 7 lutego o 
tem pisze. 


Dziennik madrycki „Diario Universal“ 
donosi bliższe szczegóły o zamierzonej po- 
dróży napowietrznej hiszpańskiej pary kró 
lewskiej do Ameryki Południowej. Pod- 
róż ma odbyć również gen. Primo de Rive- 
ra, kilku ministrów i cały szereg osobisto- 
ści dworu królewskiego. W tym celu ma, 
być zbudowanych 10 nowych samolotów, 
przystosowanych specjalnie do tej amery- 
kańskiej podróży. Król i królowa polecą 
samolotem, kierowanym przez majora 
Franco. Marszrutę obrano tę samą, którą 
przeleciały samoloty hiszpańskie majora 
Franco. Odlot z Palos ma być wielkiem 
świętem. Na ziemię argentyńską wstąpi 
pasem sę Ee królewska w toalecie 

dwors { urze, 
Wieiny jednak skądłaga, "że. tak nio birana a ala Jena AONT: odurza, 


królow i 
jest, że wagony osobne dla posłów są przy- PPTP PE A 
czepione Jedynie w t dni, w którym jest | Krwawa bójka w szpitalu wojskowym. 
naznaczone posiedzenie sejmu, to znaczy, | 
że wagon taki kursuje w poniedziałek wie | 4 R neukana proia w - Bor- 
czór z Gdańska do Warszawy i wraca w ux rozegrała się krwawa tragedja. 
piątek lub w sobotę w nocy. Pewien strzelec z wojsk kolonjalnych, 
Co się zaś tyczy pierwszej klasy, któ- | Czarny, zabił pchnięciem sztyletu prze- 
rej posłowie używają, to na ten temat moż | chodzącego koło jego łóżka chorego 
naby dużo pisać, ale radzi się w tym wy-| marynarza. Znajdujący się obok sier- 
padku zwrócić p, Grobelnemu do bliskich | żant skoczył w obronie, lecz został 
jeszcze posłów z „Piasta“ choćby nawet do również przez murzyna zasztyletowa- 
aa AA Witosa, który wie od konduk- ny. Nadbiegła żandarm erja zdołała 
zaledwie dwoma strzałami uczynić 


torów j należy szanować państwową 
własność, której butami niszczyć nie nale- 

murzyna niezdolnym do walki. * 
Skazanie posła Hlinki. 


ży choćby się nawet było — premjerem. 
Ciekawi jesteśmy, czy p. Grobelny( gdy 
znajdzie tyle naiwnych, że go posłem wy- l 
biorą) zrezygnuje wtenczas z diet posels- Czeski sąd apelacyjny w Bratislawie 
skazał ks. posła Hlinkę na'8 dni więzie- 
nia za obrazę prezydenta. Ogłoszenie wy- 
roku ludowcy przyjęli odśpiewaniem pie- 


kich i z biletu wolnej jazdy. 
tam, ie nie zaw należy. 
g nitce tA śni „Hej Slovacy“ i okrzykami antyczes- 


'Taki to już zwyczaj ludzi małych. 


Przecież już teraz mały człowieczek z 
Nieprzekora. kiemi, 


Grudziądza podnosi wysoko brodę i pcha 


Z O ZZ WAR Z 


Skońćzyłem właśnie odczytanie powyż- 
szej dumki, kiedy usłyszałem za sobą głę- 
bokie westchnienie; obejrzałem się i po- 
strzegałem Machnickiego. Stał tuż przy 
mnie; z oblicza widać było zachwycenie w 
myśli, na oczach łzy stały; wszakże strój 
osobliwy szczególniej mię uderzył, Su- 
knie schodzone cokolwiek, były jednak 
porządne i ułożone z pewną starannością, 
nie wydawały pomięszanego umysłu; za- 
to szczersze były dodatki do ubioru. Na 
głowie miał kapelusz otoczony wieńcem z 
gałąfek róż dzikich, okrytych na pół roz- 


we mnie, i rzekł 
jtk ncs nie zmieniając wyrazu 
::.— Ja król Odrzykoński nieograniczony 
pan tych gruzów, stróż ich przeszłości, 
naprzód jako król wynurzam ci wdzięcz- 
ność, żeś „godny hołd złożył mojemu kró- 
lestwu; biorę cię przeto pod moją opiekę, 
jak długo zechcesz przebywać w mojej 
dziedzinie, w dowód czego dotykam cię 
tem mojem berłem, a teraz.. — zmienił 
nagle twarz, i z uprzejmym uśmiechem 
uścisnął serdecznie moją rękę — a teraz 
witam jako brat brata, a przedewszyst- 
kiem najmocniej przepraszam, jeżeli mo- 
ejm nadejściem przerwałem chwilę jego 
natchnienia. Podobne chwile są nieopła-g 
cone i ja znam ich wartość, i ja także 
jestem poetą. - Szczerze więc przepra- 
szam. - Er k 

+ Ja to pierwszy powinienem żądać 
przebaczenia, że bez wiedzy króla śmia- 
łem wejść w jego państwo, — odpowie- 
działem, stosując się do królewskiej 
Machnickiego roli. 7 

— Z tej strony bądź spokojny — rzekł 
Machniki z coraz większą uprzejmośtią — 
już po wczorajszem poznaniu, chociaż 
dalekiem, serce moje przychyliło się ku 
niemu; , życzyłem sobie jego odwiedzin; 
z razu chciałem mu to oświadczyć, rozwa- 
żywszy, zaniechałem. Cobym mówił”z 
pełności serca, toby wzięto za wybryk 
warjąta. Mniejsza o mnie, ale część mo- 
jej śmieszności i na niegoby spadła, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


czała zamiast kity, piersi całe okryte by- 
ły to rozmaitymi kwiatkami polnymi, to 
liśćmi, w ręku trzymał kość z ręki ludz- 
kiej, jak mi się wydało na pierwsze wej- 


nie. 
Ten strój tak odmienny od wczorajsze- 


znać, obok tego rozmarzenie poetyckie nie 
całkiem jeszcze rozpposzone, sprawiły, że 
jakiś czas byłem jakby pomięszany, i nie 
wiedziałbym od czego zacząć rozmowę, 
gdybym się nie upewnił w tejże chwili, że 
mój kłopot był daremny, bo Machnicki 
zaczął pierwszy. Stał on jeszcze w po- 
stawie, w jakiej go spostrzegłem, z tym 
wyrazem 'zachwycenia w obliczu; zwol 
podniósł nad głowę kość, którą trzymał, i 
uroczystym  przeciągał głosemi: „Anioł 
przyszłości anioł poranku, spotkały się na 
zwaliskach”*, 

Zamilkł, zniżył kość z tąź samą powa- 
gą, z jaką ją podniósł, pilnie wpatrzył się 


$ 
| 
4 
j 


a 


Xi 
A m © 


PZA 
z 


4 eN a A 


SIF PEN. 
d 4 NES i 
ee sę: 


mL mc zk nn R OEM 


i 
Í 
| j 
u 
| 


„łepiej uży 
gularnie 


AL EA BEA 


GAZETA NARODOWA. 


Ile nawozu dawać na rolę? 


Zależy to od różnych okoliczności, a 
najpierwej od gatunku roli, do roślin, któ- 
re na nawozie przyjść mają i od rodzaju 
samego nawozu. 


Jednę ziemie gliniaste, ciężkie, spoiste 
długo zatrzymują w sobie nawóz i jego 
składniki. Nawóz w nich powoli się roz- 
kłada i dłużej wywiera użyźniający sku- 
tek. To też w takich rolach można da- 
wać nawozu więcej na raz, a za to rzadziej. 
Zwykła dawka rawozu na ziemiach śr:d- 
nich u nas wynosi co 4 lub5 lat około 40 
dobrych fur parokonnych na mórg, je- 
żeli więc na furę idzie około 8 cetnarów 
metr. (49 pudów), uczyni to 320 ctn. metr. 
(1930 pud.) nawozu na mórg. Rozumie się 
że w górach i tam wogóle, gdzie mą 
fury sf ładuje, to i 50 fur na mórg nie bę- 
dzie za dużo. 


Przy 
E. i 


ominamy, że wszystkie miary 
w tej książce są sprowadzone 
do 1 morga. Za mórg przyjęto miarę no- 
wopolską = 300 prętów kwadratowych. 
Jedenmórg 1 now. pol. równa się pół dzie- 
siątyny, nieco więcej, niż pół hektara, a 
mianowicie 0.56 ha. Jeden mórg pruski 

=— W ha, a więc mniej więcej pół morga 
now. pol. 


Piaszczyste ziemie przeciwnie — nie za 
trzymują nawozu długo w sobie; rozkłada 
się on w nich znacznie prędzej i woda de- 
szczowa łatwiej go wypłukuje w spód, to 
też skutek nawożenia na ziemiach piasko- | zuj 
wych i przepuszczainych trwa krócej. Je- 
żelibyśmy więc dawali na raz duże ilości 
nawozu, to na takiej lekkiej ziemi wybu- 
jałoby wszystko w pierwszym roku zanad- 
to algo zostałoby, jak to mówią, spalone 
nawozem, a potem brakłoby nawozu do 
plonów następnych. Na takich ziemiach 
lepiej zatem dawać mniej nawozu na raz, 
a za to częściej np. co trzy lata. 

Nie jest rzeczą obojętną, pod jakie pło- 
dy dajemy obornik; jedne rośliny udają 
się dobrze na świeżo danym nawozie , in- 
ne nie , gdyż zbytnio bujają. Na nawozie 
więc uprawiamy takie, co dobrze ten na- 
wóz w pierwszym roku wyzyskują. Ta- 
kiemi są: mieszanki, bobik, groch, zie- 
mniąki, buraki, kukurydza, koński ząb, 
kapusta i tytoń, wogóle wszelkie okopo- 
wizny. Pod kukurydzę, kapustę, buraki 
pastewne, tytoń, cykoryę, nawozi się naj- 
stalej tym roślinóm prawie, że nie moż- 
na roli „przemaścić", tak, że i 60 fur na 
mórg dać można, Ziemniaki, bobik, groch 
wymagają już mniej nawozu. 


Podobnież pod pszenicę lub inne zbo- 
że (owies, proso), jeżeli mamy je siać na 
nawozie, to się go powinno dać mniej, 
boby się zwaliło; wystarczy połowa zwy- 
kłej ilości, a zato dopełnić trzeba sztucz- 

nemi nawozami fosforowemi. 
różni się 


L nawóz jeden od drugiego 

znacznie, więc stosownie do jego jakości 
daje się go mniej lub więcej. Wiemy 

np., że „nawóz kurzy silniej działa, niż 
bydlęcy; 10 cetnarów dobrego kurzego na- 
wozu na morgu może taki skutek,| że 
jak 150 cetnarżw dobrego obornika, Je- 
żeli nawóz dobrze przechowywany, prze- 
sypywany, przegniły, to go mniej potrze- 
ba, niż gdy słomiasty lub suchy jak pró- 
chno. 


Jeżeli w gospodarstwie używa się na- 

wozów sztucznych i zielonych, to nawozu 

stajennego trzeba mniej. Są nawet go- 

spodarstwa bardzo zyskowne, które pra- 

wie zupełnie obchodzą się bez nawozu 

stajennego, a nawożą ixe nawozami 

zielonemi i sztucznemi. zwykłych 

-gospodarstwach adiis o wiele 

"rolę, gdyby się uż re- 

| nawozów zielonych. Szczegół- | w 

nie w piaszczystych, a nie bardzo suchych 

rolach daje to znaczne korzyści. 

Jak w mainh e słomiasty, świe- 

i ły? rozmaicie mo- 

Ek: i chodzi najwię- 


przegniły, pinang 
jednostajnie wilgotny. W 
wni takiego jest najwięcej i 
dobrze skutkuje. 


się na tej słomie - 
e E jeżeli „ap | 


imą przyo 

rznie nalba 
doskonale spul 
Nawóz świeży, słomiasty, nie 


ły na g wni, ma jednak tę pe stronę, 
że w t A ge: na on chwastó w, 


spulchniona. 


Wszystko to pł. |, r ZAW 
sze rozważyć. A chociaż 
licibia wycadłów DAWOR trecnity 


w największej 
badzie 


Poradnik g gospodarczy 


ja owej roli, to nawóz ' 


to rola |wi 
do głębi i i jon, EH 


najlepszym, to jednak 
wiel jest takich mema sdua dzie 
ele reby wszę 

i zawsze były dobre. Co w jednym wy- 
padku może być dobrem, to w 
całkiem złem się okaże. Dlatego rozum- 
ny gospodarz musi sam ciągle się uczyć 
i poznawać swoją rolę, swoje gospodar- 
stwo, musi starać się. odnaleźć właściwą 
przyczynę każdego wypadku i podług te- 
go sądzić i na przyszłość się zastosowy- 
wać. Uczyć się powinieneś ustawicznie 
własnem i cudzem doświadczeniem. 


W sprawie budynków na rozparcelowa- 
nych majątkach rządowych. 

Na skutek badań, przeprowadzonych w 
Ministerstwie Reform Rolnych, okazało 
się z wykazów nadesłanych przez Okręgo- 
wy Urząd Ziemski, że aż w 43 majątkach 
ną obszarze państwa (z 3-ch Okręgowych 
Urzędów Ziemskich nie otrzymano jeszcze 
sprawozdań) budynki są nierozprzedane, 
mimo, iż parcelacji dokonano 3 — 4 lata 
temu. 


Ministerstwo Reform Rolnych wydało 
zarządzenie do Okręgowych Urzędów Ziem 
skich z dnia 28 stycznia br. — Treść za- 
rządzenia jest następująca: 

Okręgowe Urzędy Ziemskie winny 
wszysikie, znajdujące się na terenie par- 
celowanego objektu, budyń przydzielić 
do gospodarstw rolnych, utworzonych 
przy parcelacji; dotyczy to zarówno bu- 
dynków pozostawionych na miejscu, lak 
zabudowań, przeznaczonych do 

sienia lub rozbiorki. Budynki powyższe 
winny być oszacowane zgodnie z o 

zującemi przepisami i sprzedane po oenie 
szacunkowej. 

W wypadkach, gdy pomiędzy nabyw- 
cami kolonji nie znajdzie się chętnych do 
kupna budynków nadających się do prze- 
niesienia lub do ode eg budynki te 
winny być sprzedane z licytacji. 

Przypominając o powyższem, Minister- 
stwo Reform Rolnych poleca niezwłocznie 

przystąpić i w czasie możliwie najkrót- 
szym 
wszystkich budynków, znajdujących się w 
rozparcelowanych przez urzędy ziemskie 
majątków. 

Należność za budynki sprzedane wła- 
ścicielom parceli winna być wliczona do 
ogólnej należności za sprzedawane gospo- 
darstwo, przyczem nabywca po eniu 
zadatku określonego przez Urzędy resztę 
należności powinien mieć zahipotekowaną 
na długoletnie spłaty, zależnie do jakiej 
egz zes jost aaliczony (okólnik 
nr, Y% 


Z okólnika tego wynika, że ci wazyścy, 
co już kupili budynki na 
„wpłaceniu pewnych zaliczek, resztę ni 
ności będą mieli wliczoną do szacunku ca- 


nab, 
li nie było chętnych do koppa, wtedy bẹ- 
dzie naznaczona licytacja i budynki będą 
sprzedawane z licytacji Należy jednak 
mieć nadzieję, że parcelanci skorzystają z 
tak dużego ułatwienia splaty za budynki i 
że wszystkie budynki rozbiorą. 


W razie jakichś wątpliwości proszę kie aa 


rować zapytania pod moim adresem, War- 
szawa, Sejm, Klub Zw. Lud. Nar. 


. Poseł Józef Kawecki. 


Rejestracja bezrobotnych. 


2 SNEM GRY 
kladów pracy 1 zabezpieczenia ów i 
bezro- 
1924 r. 
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roku Dz. R. 
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i opo Fo agd m 
. dnia . . . J kl 
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adres . AE ~ * a 


mogą być i od tego | Prac 


drugim 


ostatecznie zlikwidować sprawę | cie: 


w 
.|sumę którą 
$ art. 7 ustawy z dnia 18 lipca 1 


Do 
Zarządu Obwodowego Funduszu  Bezrobocia 


w Toruniu 
ul. Wały labok, migać ze. 

1 Os Espace d; nw 5 I 
y i z dn 5 zes 
CE Nr. 18 poz. p spół 
s rz u 
A BI 
niejszem stwierdzam. że zakład mój (nasz) 
w 24 lutego 1926 roku, od którego obo- 


póry ii in onan wkładek, zatrudniał ogółem 
osób: słowni: 


e 
gar = AKI i pasie i 8 ownie 
pracowników praak 
umysłowych, z których słownie 
robotników i robotnie i slownie 
pracowników i pracowniczek umysłowych, ma 
jących ukończone 18 lat życia, podlega obo- 
O zabezpieczenia na wypadek bezro- 
a. 


Pieczęć firmowa i podpis 

Zakłady pracy uruchomione po 24 lutym 
1926 roku z chwilą zatrudnienia przez nie naj- 
mniej 6 robotników lub pracowników umy- 
sowych obowiązane są w ciągu jednego mie- 
siąca zarejestrować się, według powyższego 
wzoru (zmieniając datę 24 luty 1926 r. na 
właściwą). 

Przedsiębiorstwa, względnie zaklady pra- 
cy, podlegające obowiązkowi zabezpieczenia 
obowiązane są zabezpieczać tych z pośród za- 
trudnionych robotników. którzy osiągnęli 18 
lat życia. Uwaga: Nie podlega ją aa ggg» 0h 

eczenia na wypadek robot- 
nicy, zatrudnieni sezonowo w RE nt śl 
niżej wymienionych przedsiębiorstw. które to 
działy są czynne normalnie krócej niż 6 0 
sięcy w roku. Przedsiębiorstwami temi 1) 
cukrowmie, 


2) krochmalnie, 3) par 4f 


gorzelnie, 5) suszarnie wszelkiego rodzaju, 
6) fabryki przetworów owocowych, oraz 7) wy- 
twórnie napojów chłodzących. Niewykwalifi- 
kowani robotnicy sezonowi, zat. przy 
perjodycznych robotach; koejowych, drogo- 
ych (budowlanych i regulacyj- 
nych) i meljoracyjnych, nie podlegają obowią- 
zkowi zabezpieczenia: 1) o ile wymienione ro- 
boty trwają normalnie krócej niż 6 miesięcy 
w roku, oraz 2) o ile robotnicy ci w ostatnich 
12 miesiącach przed przyjęciem do wskaza- 
nych robót pozostawali mniej niż przez 10 ty- 
godni w stosunku najmu pracy w się- 
biorstwach zabezpieczających na wypadek bez 
robocia. 
Do kategorji pracowników umysłowych, 
podlegających obowiązkowi zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia, należą osoby, pozostają- 
ce w stosunku najmu pracy, obowiązane do 
uslug umysiowych i spełniające czynności: 
1) administracyjne i nadzorcze, a mianowi- 
zarządców i kierowników wsze.kich 
siębiorstw i zakladów, inżynierów, tec. ÓW, 
chemików, konstruktorów, sztygarów. dozor- 
ców górniczych, kontrolerów, majetrów, któ- 
rzy kierują technicznie pracą w zak adzie pra- 
cy i za całość tej pracy odpowiedzialni, 
e oc inmtendentów i kierowników ma- 


gazynów 

2) biurowe i kancelaryjne, rachunkowe, ry- 
sunkowe i kalku 

3) sprzedawców lepowych i księgarskich 
z ukończoną szkolą zawodową lub średnią 
pnzepisaną praktyką, farma 

kasjerów, dysponentów, 

sprzedawców podróżujących, ainée A moi 

4) personelu lekarskiego, dentystycznego, 
weterynaryjnego oraz wykwalifikowanego po- 
mocniczego personelu lekarskiego, j reng ang 
nego i weterynaryjnego 

5) muzyków, artystów scenioznych, sufle- 
rów i dekoratorów teatralnyc. 

6) nauczycielskie i wychowawcze 

7) pracowników redakcyj pony rad (dzien- 


nikarzy) 
8) o AED” okręty, oficerów pokłado- 
z i maszynowych, ców i asysten- 
tów zarządu statków morskich lub rzecznych, 


pieczeniu na wypadek bezrobocia w brzmie- 
niu ustawy z dnia 28 października 1925 roku 
wpłacić na rzecz Funduszu Bezrobocia. 

Po każdej dokonanej wyplacie zakład pra- 
cy niezw.ocznie podaje do wiadomości Zarzą- 
du Obwodowego Funduszu Bezrobocia w To- 
runiu ul. Wały (obok Straży Pożarnej): 

a) ogólną liczbę wszystkich 
w ostatmim okresie płatniczym w danym za- 
kadzie robotników z podaniem liczby tych z 
pośród nich, którzy podlegaja obowiązkowi 
zabezpieczenia na wypadek bezrobocia. 

b) ogólną liczbę wszystkich zatrudnionych 
w ostatnim okresie płatniczym w danym za- 
kładzie pracy pracowników umyslowych z po- 
daniem tych z pośród nich, którzy podiegaja 
obowiązkowi zabezpieczenia na wypadek 


c) sumę wkładki zakładów pracy za dany 
okres płatniczy za robotników i 

d) sumę wkładki zakładów pracy za dany 
okres za pracowników umys owych. 

Pracodawcy odpowiadają za całość wkład- 
ki, bez wzgledu nato, czy gzęść przypadająca 
na robotników i pra ów ` umysłowych, 
zostala potrącona. 
Przewodniczący Zarządu Obwodowego Fun- 

duszu Bezrobocia w Toruniu. 
(—) Józef Mi'ewski. 
Toruń, dnia 2 marca 1926 roku. 


Tabela 
wygranych loterji państwowej. 


W 2l-ym dniu ciągnienia 5-ej klasy 


główniejsze wygrane padły na n-ry: 
15.000 zł na nr.: 34986. 

5000 zł na n-ry: 41299 44870. 

3000 zł na nr.: 31270. 

2000 zł na n-ry: 10518 15000 37 338. 


1000 zł na nr.: 30 295 
600 zł na n-ry: 5708 13404 13643 
17876 31092 61815. 
500 zł na n-ry: 1932 13571 13670 
14113 22878 23128 25644 37489 45037 
45460 45756 51113 52101 52790 64369 


400 zł na n-ry: 596 1775 2287 4170 
4588 6771 11575 13755 742 21126 
22579 23319 26013 31816 057 35 444 


36036 36331 36442 43074 48459 52905 
58854 55652 57733 59894 61 414 

300 zł na n-ry: 112 134 229 513 591 
722 1119 1847 2144 2184 2396 2458 2252 
35956 3607 4624 4813 5290 5525 5013 
5032 6154 6343 7185 7355 7454 7595 
8671 8769 9149 10020 10900 11573 
11806 12014 12708 12832 
13 446 
20 471 


W 23-im dniu ciągnienia piątej klasy 
główniejsze wygrane padły na n-ry: 
5000 zł. — 7276 59 665 
3000 zł — 45348 55606 


U umysiowi zarabiają- | 2000 zł — 4020 21857 35549 54406 
cy powyżej 500 złotych miesięcznie, nie pod- 1000 zł — 5996 13338 25812 44539 
zabezpieczenia na wypa- IE m A 57228 63015 63 668 
od poc — 3570 10675 16569 16680 
kładki zak! Pra, PA 4 rS 


adów pracy wynoszą 2 
od zarobków robotniczych (pół procent piaci 
robotnik, a pó.tora procent pracodawca), a 2,5 
proc. od zarobków umysłowych (1 proc. płaci 


j niż 30 ziotych, to w ki oblicza się 
byc od 30 złotych, czyli najwyżej od 5 zło- 


i o ile pracownik umyslowy 
otrzyma ponad 240 złotych miesięcznie to 
wkładki oblicza się tylko od 240 ziotych, czyli 


uszu 
wie na konto Nr. 9600 w P. K. O. w Warsza- 


z mocy 
raku o zabez 


wie. to znaczy, że za m. luty należy przeka- 
jpóż- | 9299 9515 10623 11258 11986 


500 zł — 2434 4613 11900 13027 16 337 
16873 22002 24633 37566 38597 39775 
41041 42812 48231 51904 55261 56 146 
eo 57297 61262 61443 61982 63792 

400 zł — 2956 6055 6252 6561 6566 11 889 
13 444 14507 15305 16962 19877 20891 


22159 22460 25056 25139 27816 29136 


29365 30789 31423 34001 .37 473 37907 
41960 42732 45974 49877 50783 51776 
54146 57429 60488 60598 61978. 62070 

300 zł — 485 953 1307 1605 1989 2349 2624 
2726 3527 3658 4017 4473 4893 5126 5484 5632 
5742 5836 6257 7255 7324 7524 8039 8140 9016 
12516 12547 
13 854 


52 58 
807 53912 54 384 54487 
55765 56048 56903 
57463 57865 58 027 
59310 59451 60044 
60424 61382 61559 61825 62781 


| Czytajcie 
„Gazetę Narodową." 
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a 0 soli kuchennej |: 
dla zwierząt. 


Ponieważ nie każdy z hodowców po- 


siada dokładne wiadomości o tem, jak; 


wielkie i doniosłe znaczenie dla na- 
szych zwierząt domowych posiada sól 
kuchenna —, pragnę więc w tej spra- 
wie podać co następuje. 
Przedewszystkiem należy wiedzieć 
że sól kuchenna znajduje się w przy- 
rodzie w postaci kamiennej jak rów- 
nież i w wodzie morskiej. Stanowi o- 
na bardzo ważny czynnik w życłtu każ- 
dego organizmu wogóle i jest jedna z 
główniejszych jego części; sól ta jest | 
łatwo rozpuszczalną: jedna jej część 
rozpuszcza się w 2,7 cz. wody. Ogólne | 
działanie rozczynów skoncentrowanych | 
na organizm objawia się tem, 
czyny takie wywołują podrażnienie i 
przekrwienie skóry i błon śluzowych. 
Przez skórę nienaruszoną i nieusz- 
kodzona sól kuchenna nie przesiąka, 
natomiast wsiąka łatwo przez wszyst- 
kie błony śluzowe jak również i tkanki 
podskórne Przy zastosowaniu wewnę- 
trznem sól kuchenna działa na orga- 
nizm zwierzęcia następująco. — Prze- 
dewszystkiem wywołuje ona powiększe 


nie wydzielania się soku żołądkowego, 
zwiększenie apetytu i pragnienia oraz: 
bardzo dodatnio wpływa na trawienie 


i ożywienie funkcji przemiany materji 
w organizmie; następnie powiększa o- 
na wydzielanie się moczy, gdyż krążąc 
w organizmie odbiera wodę tkankom 
i zmusza przez to organizm do dopeł- 
nienia tego niedoboru przez powiększe 
nie pragnienia i spożycia większej iloś 
ci wody. ‘®t 

Użyta w dawkach dużych — sól ku- 
chenna wywołuje wymioty, dawki zaś 
bardzo duże mogą sprow adzić rozwol- 
nienie a nawet i ciężkie zapałenie ča- 
łego kanału pokarmowego. 

Sól ta posiada też i pewne działanie 
dezynfekujące; konserwowane mięso 
zabezpiecza przed zepsuciem; przez 
dłuższe działanie niszczy zupełnie try- 
chiny i wągry, znajdujące się w mię- 
sie wieprzowem. 

Przy wewnętrznem zastosowaniu so- 
li kuchennej należy promier nastę- 
pujące wskazówki. 

Soli tej używać możńa w wypadku 
zlego odżywiania się danego zwierzę- 
cia naprzykład pfzy niedokrwistości, 
za bladaczce owiec, przy lizawce i 
t. p., daje się sól do lizania w kawał- 
kach lub też dodawać ją w proszku do 
pokarmu jako domieszkę. — Stosuje 
się ją też przy braku apetytu, przy 
złem trawieniu i wychódzeniu; daje 
się wtedy w postaci soli karlsbadzkiej 
lub też z korzeniem tatarakowym lub 
piołunem. Stosuje się też jako środek 
rozpuszczający flegmę i śluz przy zapa 
leniach gardła, oskrzeli, przy katarze 
żołądka, kiszek, pęcherza i macicy, 
przy wodnej opuchlinie, przy zapale- 
niu stawów i nerek. 

Przy krwotokach wew nętrznych z 
płuc, żołądka, nosa, sól kuchenna rów- 
nież przynosi wielką pomoc, ponieważ 
przez podrażnienie błony śłuzowej żo- 
łądka naczynia krwionośne się zwęża- 
ja i ciśnienie krwi natychmiast się re- 
guluje. Przy przewlekłej i ciężkiej no- 
saciznie psów z dobrym skutkiem prak 
tykowane są podskórne iniekcje fizjo- 
logicznego rozczynu (0,6%) soli kuchen 
nej przy biegunce noworodków (cieląt, 
źrebiąt) dobrym środkiem okazało się 
zadawanie 2 razy dziennie po łyżce zi- 
Innego mocnego rozczynu soli. 

Pomimo, że sól kuchenna napozór 
wydaje się środkiem tak nieszkodli- 
wym, jednakże trzeba pamiętać, że 
nadmierne lub niewłaściwe jej użycie 
może wywołać nieraz poważną choro- 
bę, dlatego też zaleca się ścisłe prze- 
strzeganie sposobu jej użycia oraz za- 
stosowanie podanych niżej dawek, aże 
bę normy tej nie przekroczyć. 

Dla koni od 20 — do 50 gram. w o- 
broku. 

Dla bydła — od 30 — do 100 gram. 

Owcom i kozom od 10 — do 25 gram. 

Trzodzie chlewnej od 5 — do 10 gr. 
w jedzenia dla psów — od pół grama 
do 2 gram. — w rozczynie. 

To są dawki dzienne. 

Zatrucia sołą. kuchenną poznać po 


takich objawach: rozszerzenie źrenic,| — 


suchy gorący pysk, pragnienie, wymio 
ty, bołeści, osłabienie, rozwolnienie i 
porażenie tyłu (u koni). 
Pomoc przy zatruciu powinna pole- 
gać przedewszystkiem zaprzesta-| 1 
niu zadawania soli, potem zadawać do 
picia środki śluzowate, jęczmienne lub 
owsiane kleiki i po kilka gramów kam 


że roz- micie się goją pod działaniem tej soli 


| do nabycia. 


GAZETA NARODOWA. 


fory (koniom do 10 gram. a psom doj w okolicach, nie należących jeszcze | perowała, a towar był ugodzony w złotych 


Ż-gr.). do rejonów uprawy, udziela Inspekto- | i liczby na weksłach zgadzały się z nałeżną 
w LOO NANN zewnętrznem  sól| rat Uprawy Tytuniu w Warszawie, Ka- sumą, weksle te podpisała, Zdziwiła się 
kuch. używa stę w wypadkach nastę- niezmiernie dopiero wtedy, kiedy weksle te 


sprezentowano jej do płacenia: na których 
fry 134 i 1 
Rz ią 


liska 1. 
pujących: l 
Z dobrym skutkiem do różnych wcie 


prócz sobęczyła dopisane 


rp, j prażydent 


ran przy reumatycznych  obrzękach | qek jako wice aoe nku omunalne 0 Na we zonej dru- 
nóg jako 5 — '8 proc. rozczyn łącznie Breau. a a i a pon kiem wal je p- twierdzi, że 
z eterem i amonjakiem; dalej wchodzi | stawicielowi co następuje: 'i pismem także walu 8 była wymienio- 


ona jako składnik do wszelkiego rodza | ` 
ju fluidów dla koni w celu wzmacnia- 
nia stawów i ścięgien; używa się do 
przyrządzania chłodzących okładów 
razem z lodem, śniegiem, saletrą, gli- 


na, a ponieważ weksle te wie wypełnione 
ręką sprzedającego i tą samą ręką jest o- 
udziela Bank Polski a.2 milj. zł. Poczt. |znaczona waluta, wódług p. L. później, 
Kasa Oszczędności. Bank Polski udzie- | więc niedopatrzenie to kosztuje ją jeszcze 
la kredytu dłuższego, hipotecznego, zaś | około 40% kwoty wekslowej. Ponieważ p. 
PAK: O. kredytu na krótkie terminy czy- | L. wie o tem, że za niedopatrzenie płaci się 


"Ogółem przyznano kredytów dla Po- 
morza 4 miljony zł, z tego 2 miljony zł. 


|ną i octem. — i y frycowe, obtarła swą rozpacz chysteczką i 
Największe usługi odaje sól ku- a cc tych pieniędzy zajmą się = naradzie z adwokatem weksle to posta- 
chenna przy leczeniu ran.  Wszełkie| Kasy „Oszczędności miejskie i powiatowe. nowiła zapłacić. Ale tutaj dopiero przyszła 
rany świeże, zastarzałe, głębokie, kłu-| Zaznaczyć przytem trzeba, że pożyczki | dalsza guldenowa udręka..— Bank Zw. Sp. 
ite, płaskie i fistuły (pr Żetoki) znako-| otrzymają nawet te gminy wzgl. powiaty | Z. który miał weksle w swem inkasie, nie 


chciał przyjąć złotych, żądając bezwzgłęd- 
nie guldenów. P. L. zaczęła wędrówkę 
po innych bankach, molestując o wymianę 
złotych na guldeny, ale żaden bank nie 
miał czy też nie mógł jej sprzedać gulde- 
nów, aż dopiero w ostatniej chwili Bank 
Rolniczy zamienił jej złote na gdańskie gul- 
deny. 

Teraz p. L. złorzeczy wszystkim weksłom, 
firmom i gułdenom gdańskim, i powiada, 
że takich interesów w przyszłości już robić 
nie będzie. 

Więc uwaga na weksle gdańskie, bo ko- 
sztują „frycowe*! J. 


Wartość 1-go grama czystego złota. 
„Monitor Polski” ustala w dniu 9 b. m. war- 
tość. 1-go grama czystego złota obliczona na pod- 


stawię cen czystego złota na giełdzie w Nowym 
Jorku na 5.6711 zł. 


na które nie rozszerza się działalność 
Banku Polskiego. Sposób rozdzielenia 
tych pieniędzy zależeć będzie od wyso- 
kości płacenia podatku krajowego w da- 
nem mieście czy powiecie; — w szczegól- 
ności jednak uwzględnione będą specjal- 
ne potrzeby powiatów kaszubskich. — 
Tendencja w rozdzielaniu pieniędzy pój- 
dzie w tym kierunku, że z kredytu wi- 
wien skorzystać nie tylko przemysł, han- 
del i rzemiosło, ale również rolnictwo 
Pomorza. 

Pierwsza rata, jaka zostanie w najbliż- 
szym czasie rozdzielona według ustanowio- 
negu klucza, obowiązującego także wyso- 
kość następnych sum rozdziełczych, wy- 
niesie 1 miljon zł. Wkońcu dodać należy, 
że zwrot sum pożyczonych oraz obliczenie 
procentów nastąpi nie w dolarach. 


w postaci rozczynów 5—10% lub też w 
postaci proszkowanej; pod wpływem 
soli kuchennej rany mało ropieją, nie 
cuchną i szybko się zaciągają. 

Jak widzimy, sól kuchenna posiada 
tak dużo cennych własności, że po- 
winna być szeroko stosowana przez 
naszych hodoweów tem bardziej, że 
środek ten jest tani i wszędzie łatwy 


Z. Olszański, lek. wet. 


Pożyczka na rozbudowę miast. 
Pertraktacje z konsorcjum holender- 
skiem. 

Ajencja Wschodnia komunikuje: 

Rokowania o pożyczkę 26 miljonów 


dolarów dla miast polskich na rozbu- | SIL ef kszta Ta PE „No wepe So marca 1996 
iepai 3 Pomorskie Towarzystwo owców Bydia Waho nia marc 
EA PE Ps Aa EN A si Th, nizinnego urządza dnia 15-g0 kwietnia 1926 r. | Złoty - 67,12—61,28 
: M XII-ią aukcję bydła zarodowego, na dziedziń- | Dolar -- - - . > - 12.75 


niżyły o tyle warunki kredytu, „że za- 
ciągnięcie pożyczki staje się możliwem 
Ministerstwo Skarbu ma w dniach: naj 
bliższy ch wyrazić swą zgodę na zacią- 
gnięcie pożyczki. Udział Warszawy w 
pożyczce wynosi blisko 8 miljonów do 
jarów. i 

Uprawiajmy tytuń w kraju. 

Tytuńn jest przedmiotem monopolu 
państwowego, przeto. do jego uprawy 
należy uzyskać pozwolenie organów 
Monopolu Tytuniowego, zarówno bo- 
wiem uprawa nielegalna jak i używa- 
nie zebranych liści na użytek własny 
podlega karom. i 


cu Reemi Miejskiej w Grudziądzu. Pomorskie 
bydło rogate odznacza się wybitmym typem 
wschodnio fryzy jskim, a zadaniem Pomorskie- 
go Towarzystwa Hodowców jest utrwalenie i 
ujednosta jnienie tego typu, :ając przede- 
minai to uwagę na silną normalną budowę. 
dobrą, kość i dobre umięśnienie, tj. na cechy 
zewmętrzne gwarantu jące w piemweżym wrglę- 
dzie zdrowie i od! Równo! z temi 
usiłowaniami idzie praca w kierunku osiąg- 
nięcia najwyższej mileczności już uwieńczona 
bardzo poważmemi rezultatami, tak, że obecnie 
rogwoczyna Towarzystwo systematyczną pra- 
cę, również nad podniesieniem procentu Husz- 
czu w mleku. Akcja tępienia gruźlicy prowa- 
dzęna jest we wszystkich oborach zapisanych 
do Towarzystwa i polega na jak najszybszem 
brakówaniu wszystkich sztuk podejrzanych o 
gruźlicę na podstawie. kiinicznego badania i 


Poznański targ na bydło. ~ 
Urzędowe mamma Z targowej poj 


lotowania 

Poznań, dnia 9. Ill. 26, 
buhaji =, krów bydła 755. „Sęsdzo Świń MAA 1.6 ia 
546,6 owiec 754 kóz 
Ceny loco Targowica Potań p ro handi. 

Płacono za 100 żyw. wagi za: 
BYDŁO: 

w 

p bomigsitte, wytuczone, najwyż. wat- 

tości rzeźnej, niezaprzęgane - - - - 061 100 

A, zaś: wytuczowe woły od lat 

É 7%. 9979 PN iż 


młode mięsiste, niewytuczone i mitożć 


RV okolicach stanowiących „TEJONY | pa poj, o Pea natychmiastowem usuwa- wytuczone - - - -. 18—80 
uprawy (18 wschodnich powiatów woj. | niem na rzeź wszystkich sziuk, u których bak | miernie odżywione młoda, dobrze odży- 
wołyńskiego oraz pow. grodzieński i|ierjologicznie została stwierdzona otwarta | wione starsze + - - + soe => „ 66—68 
wołkowyski w woj. białostockiem, gru- jas. wy wię MAW o Pk oii A W: Stadniki: » R R ji AE i mieg 
/ p rz nomięsiste, osłe, na e i K A 
dziądzki w woj. pomorskiem i rybnieki |P GE SS Pa to Tor prać] pa AA WROC, Paa Shka 
w woj. śląskiem) znajdują się w każ- | rok 1923 498 proc. rok 1924 1,82 proc., rok pelnomięsiste miłodązą +. 4-1 SE 
dej gminie szczegółowe obwieszczenia | 1925. 0,26 proc, sztuk chorych na otwartą | miernie odżywione młodsze i dobrze tbs 
o warunkach uzyskania pozwolenia i| gružlice. d: AE a SK odżywione starsze - - - - e - - 68—70 
obowiązkach plantatora. » nai, Bni, EE nę c Jałówki 1 kore. otóeki s 
j 0 rj ięs CZ; j in . 
Poza rejonami uprawy prośby Q po- dowców Bydła wynosiła w roku kontrolnym ewy zy - "mę 


zwolenie na uprawę należy wnosić do| 
Inspektoratu Uprawy Tytuniu w War- 
szawie, ul. Kaliska nr.’t. Zgłoszenie 
musi zawierać dokładny wymiar grun- 
tu oddanego pod uprawę (najmniej 500. 
metrów kwadr. w jednej całości), okre- 
ślenie jego położenia, wreszcie zobo- 
wiązanie się do przestr w, i deg obowią-. 


1924/25 3368,8 kg. mleka o 3.16 proc. tluszczu. 
Najmnieczniejsza obora wykazała przeciętną 
mieczność od krów normalnych 527144342 
proc. tłuszczu, od krów wszystkich 48828 kg. 
mleka o 3,41 proc. tłuszczu, 30-ci najmiecz- 
pory st ych obór wykazało przeciętną młieczność 

w pg gwi 4281,1 13,19 proc. tłuszcza 
ed wosyeśkiah. kai w 4088,7 o 3,20. proc. tluszczu. 

iete rezultaty charakteryzują najle- 


pełnomięsiste wytuczone krowy, naj „.. 
wyższej wartości rzeźnej do lat 1 - + — 04 
starsze ayumi krowy i mniej dobre . A 
„młodsze krowy i jałówki - - - - >80 
miernie odżywione krowy i jałówki= - 
licho odżywione krowy i jałówki: - = mS 
CIELĘTSP"U da uz SO 
najprzedniejsze cielęta tuczne - - --100—104 


wad aó i średnio = mag cielęta i AD ssaki 90—94- 
zujących przepisów i przedaży ca- piej. dane tyczące się sztuk wystawionych na Salęf:t toMish = 80=84 
łego zbioru Skarbowi Państwa. Pozwo- | | Ng R Ea SE "04 Fee ae” - day "ep gr. So —14 
lenia będą udzielane wszystkim zgła- Przeciętna mieczność wszystkich sztuk wy- | Ary, OWCE: sex I 


szającym się, o ile tylko łączna: prze- 
strzeń gruntu zgłoszonego z danej gmi- 
ny nie będzie zbyt drobna. 


stawionych t. j. krów, oraz maiek wystawio- 
"gi: wita 5 0 proe. tasenn, Pr | straze sło wee ee ugi 


jagniętó tuczne i młodsze skopy tuczne 76—78 
erore odżywione mł. owce - 


; " 66 
Monopol Tytuniowy udziela bez- | © pe mięczność krów z ch do konkur "ar 2 ne skopy owce + + 56-58 
płatnie nasienia i potrzebnych pou-|3g; ara ana S Pe. -ayy liche jagnięta i owce | ZRP 


czeń. Nadto każdy zgłaszający po u-| Na 334 szduk w bydła otrzyma- ŚWINIE: 


ystwwionego 
no 89 nagród w postaci, dyplomów uznania, li- 


prawę przestrzeń co najmniej 1,000 sów. « jr slie pelnomtoaisie a 10-130 kg, ty. va r- 
metrów kwadr. może otrzymać zaliez- OE  moty srebrnych medali p nomięsiste od 100— yw. wagi-  —1 
zby Rom. i Komitetów Wy-| nełnomięsisteod 80—100 kg e 150 
kę na bac ceny kupna. P: | zoba y Ro y „AE elnomięsi > ponad i s ie i mar 
prawa tytuniu w Pol - Oprócz - Komitet sędziów w protokóle | maciory polne tt AREAS 
7 ga dena za M zył. że materjal p iaia gr ożywiony, 4 ARA: pęd 
W chwili wzmożonej troski rolnict-| „4 wysta cz jakość ej dua x 
wa o podniesienie wydajności docho- | zę. p o pionie sag więcej igiene -+ Gletda ; z. 


du z roli, godne uwagi są cyfry odno- 
szące się do rentowności uprawy ty- 
tuniu w Polsce. ‚Średni zbiór z 1 ha 
dostarczony Monopolowi Tytuniowe- 
mu wynosił w roku 1924 około 1000 kg. 
w  tytuniach czerwono kwit cych, 
przy tytuniach zaś żółto kwiti ych y. 


nagród za To api zasługiwały na wy- 
GRAN S nie można ią udzielić tyłko z po- 
wodu ograniczenia ilości nagród 
'Na 2 do 3 tygodni przed termimem akcji 
biuro Pom. poza TERO» Hodowców Bydła | 
bodo Prosta 18/20 wysyla katalogi na| 


wik 10. 3. godz. 10. Dolar: w v obrotach 
prywatna —7.853. Złoty w Gdańsku: 67. 


aade za dostawione Mście w; 

siła w roku 1925 do 1.45 zł. za tytuń, 
czerwone - kwitnący do 90 gr. za a 
żółto kwitnący oraz do 65. 8r, zama l 
chorkę (wszystko za 1 c u 
za dobre wyniki dodawano. pr m ję 10] ska 

15 proc. Średni dochód z hektara pN 

wynosił w Ra i x b gk Śl La z 4 | 
kim (pow. rybnic 571,15 zł, w re LP > Ł 

nie pomorskim (pow. srudolądekij Taki v wypadek miała p. L. właścicielka | ubin 


tauracji, która biorąc towar od 
1149,16 zł, poza rejonami uprawy -zaś nan 
1275,21 zł., co dowodzi, że wiele okolie gdańskiej, ugodziła się w złotych, a pr 


t fe] tej fi 4 ] 
Polski ie uprawiających dotąd. ty- PARICE A IAT dwa weksle przez | 


siebie wypełnione do podpisu R na | 
tuniu, nadaje się znakomicie do tej u- | 1:4 na 100, bez oznaczenia waluty. Ponie- Wołow buraczane suche 
prawv. Pezwolenia na uprawę ty m: 


waż p. L. nigdy pr apta a nie + ; :p> ~ Tendencja spokojna pr en 
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Samobójstwo ż nędzy. 

Poznań. Na chodniku przy Wałach 
Księca Józefa znaleziono około 20-letnią 
kobietę w stanie bezmzytomnym. Deste- 
ratkę przewieziono do szpitala, gdzie 
mimo zabiegów lekarskich nie udało się jej 
utrzymać przy życiu. Zmarła w godzinę 
po przewiezieniu do szpitala. Identycz- 
ności zmarłej samobójczyni nie zdołano 
ustalić na razie. Stwierdzono jedynie, na 
podstawie znalezioneoo przy desperatce 
listu, iż targnęła się na swoje życie z po- 
wodu braku pracy. W dalszym ciągu li- 
stu prosi o zaniechanie śledztwa, w kie- 
runku sprawdzenia jej tożsamości  . 


Bandyta przed sądem. 

Śrem. Przed zjazdową Izbą karną 
Sądu Okr. w Śremie stanął w tych 
dniach osławiony bandyta, 41-letni Fr. 
Gajewski, zamieszkały ostatnio w Gnie 
źnie. Gajewski należał do szajki ban- 
dytów, która ludność powiatu średz- 
kiego, witkowskiego, gnieźnieńskiego 
i innych napadami bezustannie niepo- 
koiła,  Wspólnikiem Gajewskiego był 
niejaki Franciszek Buszyński, który w 
dniu 14 czerwca 1925 roku został za- 


strzelony w czasie obławy, urządzonej. 


przez policję gnieźnieńską. Gajewski z 
Buszyńskim dokonał włamania do 
„Rolnika** w Kórniku i ukradł 2000 zł. 

W nocy z dnia 25 na 26 listopada 
1924 roku wspomniani bandyci doko- 
nali napadu na probostwo w Kórniku, 
teroryzując sędziwego proboszcza kór- 
nickiego, ks. Rybickiego. Łupem ban- 
dytów stało się 100 zł. w gotówce, zło- 
ty krzyżyk, medaljon i pęczek kluczy, 
własność ké. proboszcza Rybickiego. 
Bandyci zbiegli wówczas niepoznani. 
Zbrodniarza zasądzono na 7 lat cięż- 
kiego więzienia za rozbój i utratę 
war obywatelskich przez przeciąg 10 


Straszny huragan. 
Szamotuły. We czwartek w połud- 
nie zerwał się nagle huragan i szalał 
krótko, zaledwie kilka minut. Pomimo 
jego krótkotrwałości pozostawił zna- 
czne ślady uszkodzeń tak w mieście 
jak i okolicy. Wicher dął z taką siłą, 


że konie stojące w zaprzęgu na rynku: 


przysiadały ku ziemi, aby się nie dać 
obalić. Nic więc dziwnego, że wiatr 


Kronika Wielkopolska. 


porwał w rynku gołębia i rzuciwszy | 


nim o ścianę domu, na miejscu zabił. 
We wsiach okolicznych huragan powy 
wracał słabsze kominy i pozrywał da- 
chy. Dużo szkody wyrządził wicher. w 
tutejszem starostwie, na probostwie 
zerwał antenę, a na cmentarzu uszko- 
dził nowe ogródzenie. Sile wiatru nie 
oparły się tam nawet murowane fila- 
ry. — 

Złodziej funduszu dla bezrobotnych 

schwytany. 

Szamotuły. Szymon Bździeł, który 
okradł fundusz bezrobocia w Szamo- 
tułach nie długo cieszył się łatwo zdo- 
bytemi tysiącami, bo już przychwyci- 
ła go ekspozytura śledcza w Poznaniu 
i teraz siedzi za kratkami, smutnie 
rozmyślając o minionych wesoło prze- 
żytych dniach za skradzione pieniądze. 


æ Jarmark. 

Trzemeszno- Następny jarmark o- 
gólny tj. kramny, na konie i bydło od- 
będzie się w tutejszem mieście dnia 16 
marca rb. Spęd zwierząt racicówych 
jest dozwolony z miejscowości nie ob- 
jętych e dep płucną. 


Skazanie podpalacza, 

Gniezno. Przed sądem w Gnieźnie to- 
czyła się rozprawa karna przeciw wymier- 
nikowi Hermanowi Kurtzwergowi, oskar- 
żonemu o podpalenie. 

Pastwą płomieni padły wówczas dom 
mieszkainy oraz ubikacje, służące do prze- 
chowania ziemiopłodów własności syna 
jego Ottona Kurtzwerga oraz stajnia i sto- 
doła sąsiada Poplińskiego. W stodołach 
obu poszkodowanych znajdowało się całe 
żniwo. Szkoda obu poszkodowanych wy- 
nosi dla każdego około 45.000 zł. wliczając 
w to również zmarnowany i podczas ognia 


rozkradziony inwentarz żywy. Poszkodo- jakimá 


wani byli nisko ubezpieczeni, a więc 


otrzymali też odpowiednie odszkodowanie f 


i tak Kurtzweg 14.000 zł. i Popliński 9.000 
zł, Z jakich pobudek oskarżony czynu 
tak zbrodniczego dokonał nie stwierdzono, 
może z powodu swej lekkiej choroby umy- 
słowej lub też podczas szału wywołanego 
spożywaniem nadmiernej ilości alkoholu. 
Dzięki umiejętnej obronie prowadzonej 
przez mec. dr. Janszaka oraz zastasowaniu 
przez sąd okoliczny.141agcdzących , otrzy- 
mał on 1-rok ciężkiego więzienia, którę to 
karę natychmiast przyjął. 


Polski. 


Pokorna prośba. 

Aleksandrów Kujawski Nie zgorszcie 
się, Szanowni Czytelnicy, że w poście chcę 
was zabawić opowiadaniem karnawało- 
wem. Oto było to tak: Mam przyjacielą, 
który mieszka przy ul. Służewskiej pod nę. 
... Mniejsza o numer! W ostatnim ty- 
godniu karnawału, urządziliśmy u' niego, 
taką małą bibkę. Tylko proszę nie miś- 
leć nic złego; byliśmy trzężwi i w karty 
nie graliśmy wcale. Mimo to, zanocowa- 
łem u przyjaciela, gdyż mieszkam na 
Stawkach, a to jest b. daleko. Nazajutrz, 
„ponieważ tọ nie była niedziela, wstaję 


wcześnie, by zdążyć „do budy“ i 'coś mię 
skorciło podejść do "okna. Właśnie pie- | do 


karz przyniósł dwa duże kosze pieczy- 
wa. Pieczywo nie było nakryte wcale, 
rószył na nie śnieg z deszczem, no i.. 
terje. Śliczna hiszpanka z dyfterytem 
ujęli się pod ręce i pędzili naoślep, prosto 
pko Ora. posypaną cukrem ... Pie- 
budce i zaczął ujmować w swe dłonie 
chleb po chlebie, bułkę po bułce i wręczać 
je pani ( ę była zaspana, ale zresztą, 
niczego!), która zkolei, 
sza. Tymczasem nadbiegł jakiś mały 
kudłaty szpic, a że musiał być mocny w 
matematyce, stanął tuż nad koszem i ra- 
chował .. . już na trzeciego. W tej chwili 
wysunął się z jego kudełków bąblowiec 
solitera i lekko, powiewnie, spoczął na 
rogalik yar 8 
Tu już westchnę, jak wypada w poście: 
„Opieko bę kimkolwiek jesteś i 
jakkolwiek się nazywasz, zmiłuj się nad 
nami!“ A. O. 
Wieści z Lipna. 


Lipno. W dniu 4 bm. ceny na targu były 
kie „Gpit$ cono za funt mas'a 1.80—2 zl., 
mendel jaj 1,70 — 1.80.2., litr mleka 30 gr. 


kurę 3—5 zł, kaczkę 4—6 zł, gęś 5—10 zł. 
indyki SE zł. korzec kartofli zl; ko, 
rzec żyta 20 zì, korzec » pszenicy 32 zł. Dowóz 


odbywają się pod kom DAJ Jablońskie- 

go. W dniu 7 bm. strzelcy byli obecni na mszy 
św. ze standarem własnym i karabinami. 

Eg pochodnia. We wsi Brzeźno wybuchł 

pastwą którego padly Sg dwors- 

kie. tęgi raad pożaru spaliła się 5-aio letnia 


postawił kosze na ulicy, tuż przy | 


kładła je do ko- 


Nowa placówka polska, Staraniem p. Pląs- 
kowskiego we wsi Głodowo została założona 
fabryka szpilek szewskich, w której zajętych 
jest ok. 15 robotników. 

Nowa linja telefoniczna. W tych dniach zo- 
stałą Porwanie nowa linja te'efoniczna 
mzk majątku Kolankowo ~ P. Zalews- 


£ Skarb w koszu z rybami. 
Warszawa, Na pl. Grzy 
„czarnej; gie.dzie'* 


z: przechod- 
ola: Kłótnia 
wywołała zbiegowisko. we nadszedł po- 
sterunkowy 8-go komisarjatu, rd jeee 
ze sprawców zajścia PZH odprowadził 
komisarjatu. W drodze zatrzymany 
wsuną| portfel na dno kosza, napeinionego ry- 
bami. W komisarjacie ustalono. że zatrzyma- 
nym jest 35-letni Chaim Dęblewski z Żyrar- 
dowa. Na dnie kosza znaleziono portfel, za- 
wierający 387 dolarów i 200 zł. gotówką. 


Wzmaganie się wychodztwa. 

Łuck. W ostatnich tygodniach znacznie 
wzrosią liczba wychodźców, udających się z 
Wolynia do Kanady i Argentyny. Mimo, iż w 
samym tylko Łucku otwarto już pięć biur o- 
krętowych, wszystkie one posiadają kliem=- 
lę. Prócz ludności chrześcijańskiej, emigruje 
także ludność żydowska do Palestyny. - 
Poczucie obywatel. urzędników pocztowych. 

Wilno. W chwili, gdy szkoła powszechna 
we wsi Kleciszcze, pow. wolożyńskiego, mai zy 
zła się w trudnych warunkach finansowych i 
miała zostać w końcu lutego zlikwidowana, z 
inicjatywy prezesa Wileńskiej Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów p. Jana Popowicza, Koio Polskiej 
Macierzy Szkolnej imienia Konarskiego, 
oowników poocztowo-tel: 
postanowiło prowadzić da/ej szkołę na koszt 
własny, Z najwyższem uznaniem należy | 
kreślić Syao obywatelski czyn ików 

oh, który zapewnił dalszy pomyślny 
rozwój eocen placówki oświatowej na od 


ległych kresac 
Odkrycie złoży soli glanberskiej. 
Truskawiec. Przy robotach poszukiwaw- 
czych, mających na celu znalezienie złoży 
wosku w kopalni wosku Tow. „Silva Plana” 
w Pomiarkach pod Truskawcem, znaleziono 


ia | duże złoża soli glauberskiej. Odkrycie to jest 


nadźwyczaj ważne ze względu na rozwój Tru- 
skawca, jako uzdrowiska, gdyż z pah w 
Pomiarkach tłoczy się wodę mineralną do ką- 
iehi truskawieckich. Wóda ta będzie posia- 
s laaności jej "będą dół 4 53 Ain 
o w do n- 
censbadu. 


6 i 


bowskim na t. zw., 
(wynikła = a między . 


egraficznych w Ewiłnie, 


Kronika Pomorska. 


]KALENDARZ. | 


Czwartek Piątek 


Grzegorza 


Konstantego 


Toruń, dnia 11 marca 1926 r. 
' —* Eksportacja zwłok i pogrzeb śp. 
J. Jańkowskiego. W wtorek 9-go marca 
odbyła się eksportacja zwłok śp. wicepre- 
zydenta miasta Józefata Jankowskiego. O 


godz. 9.30 przed mieszkaniem Zmarłego 
przy ul. Chełmińskiej 16 zgromadzili się 
przedstawiciele władz i urzędów, delega- 
cje stowarzyszeń i korporacyj. Wzdłuż ul. 
Chełmińskiej w kierunku Rynku Starom. 
uszykował się oddział Bractwa Strzelec- 
kiego, którego Zmarły był członkiem, od- 
dział policji, straży ogniowej, orkiestra 
wojskowa. W mieszkaniu przy zwłokach 
wartę: honorową pełnili strażacy. 

O godz. 10.15 nad otwartą jeszcze trum- 
ną pożegnał Zmarłego w krótkich słowach 
prezydent miasta p. Bolt, poczem ducho- 
wieństwo odprawiło krótkie modły. Trum- 
nę zamknięto i umieszczono na karawanie 
i kondukt, prowadzony przez ks. prob. 
Wysińskiego ruszył w kierunku kościoła 
św. Jana. Na czele kroczyła orkiestra 
wojskowa, za nią Bractwo Strzeleckie, po- 
licja, delegacje z wieńcami, duchowień- 
stwo. Za trumną postępowała rodziną 
Zmarłego, koledzy i przyjaciele, przedsta- 
wiciele władz i urzędów oraz liczne rzesze 
miejscowego obywatelstwa. 

Po odprawieniu żałobnej mszy św. w 
kościele św. Jana zwłoki odprowadzono 
na miejsce wiecznego spoczynku. Dalsze 
szczegóły pogrzebu podamy jutro. 

—* Pożar. W niedzielę 7 bm. o godz. 12,30 
powstał pożar w mieszkaniu Katarzyny Mu- 
rawskiej przy ul. Żeglarskiej 4. Wezwana sjraż 
pożarna w przeciągu 15 minut ogień stlumila. 
Paliły się poduszki i pierzyny, które dziwnym 
akimś trafem były poprzecinane i złożone w 
w jednem miejscu. Zachodzi podejrzemie roz- 
myślnego podpalenia 

—* Targi na bydło, Wskutek zniesienia 
zakazu odbywania targów na bydło w Toru- 
niu obecnie znów odbywać się będą targi i 
jarmarki regularnie. Targi na trzodę chlew- 
ną w każdy czwartek w tygodniu. jarmarki 
w każdy czwartek po 1-ym i 15-yp każdego 
miesiąca. 


i Ostrzeżenie. 
Natarczywy podróżujący a 70-cioletnia sta- 
ruszka, 


W październiku z. r. u p. Apolonji Błasz- 
kiewiczowej (Rybaki 9) zjawił się przedsta- 
wicjel firmy „Księgarnia i Instytut Sztuk Pię- 
knych Sp. Akc. w Poznaniu* (niemieckiej), 
proponując nabycie niezwykłego jakiegoś „Po- 
a lekarskiego" w języku niemieckim 
F. Kómięs-Ratgeber) za sioną cenę 30 zł. 
P. B., nie mając ani potrzeby ani też możno- 
ści finansowej nabywania tak kosztownego 
dzieła, szczególnie zaś, w języku niemieckim, 
odmówiła; tm arty yros jednak paw: nie 
dał za wygraną i rozłożywszy przed p. B. ca- 
ły plik jakichś prospektów i formularzy, pro- 
sil przynajmniej o podpisanie jednego takie- 
go formu'amza, twierdząc, że chodzi tu o „re- 
klamę*. Pani B., 70-letnia staruszka, chcąc 
pozbyć się natarczywego agenta, podpisała 
formularz, nie wnikając nawet należycie w je- 
go treść. 

Po upływie tygodnia p. B. ku zdumieniu 
swemu otrzymaja z poczty awizację na prze- 
syłkę za e 6d i m kartę ko- 
respondarcy wymienionej firmy w` ję- 
zyku sęp Li bę zawiadamiającą, że etoso- 
wnie do „uprzejmego zamówienia“, wyslarto 
żądane dzieło za zaliczeniem pocztowem na 
sumę 32,90 zł.-.bo z doliczeniem kosztów por- 
ta zaliczenia i opakowania. P. B. oczywiście 


|przesylki nie wykupiia i od tego czasu zasypy 


wama jest korespondencją ze strony owej 
księgawni z pogróżkami w rodzaju: „Gdybyś- 
my mimo to neszą drugą przesyłkę mieli o 
trzymać zpowrotem niewykupioną,  bylihyś 
my zniewoleni do użycia środków celem wy- 
pełnienia umanej i własnoręcznie (przez p. B. 
— red.) podpisanej umowy kupna”, 

‘Cema dzieła wzrosła tymczasem do. 38.70 zł. 
gdyż dodano portorja i opakow. 1-ej " 
syiki 2,90 zł, portorja zwrotne 2.40 zł., 
torja za drugą przesyikę 29%0 zł.: 

Tak „niepiękne' praktyki iny noszącej 
szumną nazwę instytutu sztuk „pięknych“ są 
co najmniej dziwne, żaś wypadek z p. B, 
niech posłuży ku przestrodze szerokiego ogó- 
iu że nąleży być grz dam i nie dawać 
się złowić na akc slówka: wymownego „po- 


dróżującego". 
Anemja zakaźna u koni. 
Szumiłowa, pow. grudziądzki, Między koń- 
mi majętności et Anise w Szumiłowie gra- 


suje od kilku lat nieznana u nas dotąd epi- 
demja, pociągając za sobą: nieobliczalne stra- 
ty. Na ową na Pomorzu dotąd niezaobserwo- 


już okolo 60 T T krótkiej przerwie 
rm uż olo o 
podozas zimy pojawiła się ta NE sired a 
choroba obecnie ponownie, wyrządzając dziėr- 
żawcy majątku dalsze szkody, Symptomy tej 
epidemji ujawniają się w nagłem dabionia 
zwierząt, zakażony koń zdycha zazwyczaj już 
po kilk chorobie mimo stosowania 


ugodzinnej ; 
środków zaradczych. Po dłuższej obserwacji 


tej epidemji stwierdzi4 profesorowie wydele- 
gowani na miejsce haat dreg ża c gra 


sująca w Sz. jest tak zw. „anemja zakaźna" i 
że niewiadomo, jakim sposobem ją aspe, 
Zarazę w Sz. sprowadzili podobno Niemcy 
razem z końmi zabranemi podczas wojny na 
Balkanach. W Niemczech zwalcza się anemję 
na majątkach objętych tą chorobą przez zu- 
peiną kasację koni, które zastępuje się woła- 


j| mi; do obróbki pól używa się pługów motoro- 


wych. Przy częstej dezynfekcji stajen zczasem 
choroba wygasa podobno zupełnie. 
Łasin bez zegarmistrza i budowniczego. 


Łasin, powiat grudziądzki. W mieście Ła- 
sinie osiedlić się może zegarmistrz i przedsię- 


Tylice, pow. lubawski. W ubiegłą so- 
botę obchodziło tutejsze Kółko Rolnicze 6. 
rocznicę swego istnienia. 
dzić przy tej sposobności jakąś rozrywkę 
lub zabawę, uchwaliło Kółko większością 
głosów zamówienie nabożeństwa, które 
odprawiło się o godz. 9-ej rano. Podczas 
nabożeństwa wyniesiono sztandar na śro- 
dek kościoła, Po nabożeństwie wygłosił 
miejscowy ks. proboszcz wzruszającą prze 
mowę o znaczeniu rolnictwa. Oby wszy- 
stkie Kółka w ten lub podobny sposób po- 
stępowały. 

Ujęcie oszusta, 

Chełmno, Policja tutejsza aresztowa- 
ła niejakiego Porańskiego, który od dłuż- 
szego czasu, występując w roli hrabiego, 
przybyłego tu celem załatwienia in- 
teresów handlowych, naciągał łatwowier- 
nych na większe sumy pieniędzy. Porah- 
ski, poszukiwany przez policję poznańską, 
przyznał się, że poszkodował szereg osób 
na 14 tys. zł. 


Z targu w Brodnicy. 
Brodnica. Na ostatnim targu tygodniowym 
(3 bm.) notowano następujące ceny za zboże: 
pszenica 17—18, żyto 10,25, jęczmień 9,50—10, 
i owies 10—11 zł, za centnar. Za 
dne warchlaki placono 85 zł. (para), 
świnie 75 zł (otr. żywej wagi). 
Parcolacja domeny. 
pow. świecki, PORZ majątek 
państwowy miał być już przed rokiem roz- 
parcelowany. Reflektanci na parcele mieli na- 
ejg, że te osady obejmą przed żniwami 1925 
kazało się, że ich spory byly przedwozesne, ho 
r. Nawet niektórzy poczęli się kłócić pomię- 
dzy sobą: kto obejmie żyto, a kto ugor; osta- 


za tłuste 


Zamiast urzą-. 


u 


tniego nikt nie chciał. Gdy nadeszły żniwa, ©- - 


nikt nie dostal żyta ami ugoru. Teraz dopiero 

rozpoczęły się prace wymiarowe ają 

być w bieżącym miesiącu kieg; e 

cy mają 1 kwietnia objąć swoje parcele. 
Bezczelna kradzież, 

Dąbrówka, pow. starogardzki, W jednej z 
ostatnich nocy skradli złodzieje z chlewa wia- 
sę p. Kwaśniewskiego tuczną świnię oko- 
ło 2,80 centn. ważącą, za zabudowaniami za- 
bili ją i mięso ze sobą zabrali, resztę pozo- 
stawiając na salniesą: Policja jest na tropie 
sprawców. 


Kwiatki licytacyfne, 

Lipusz, pow. kościerski, Kilka dni temu 
odby.a się w jednej z sąsiednich wsi licytacja 
na której komornik sprzedał lokomobilę, = 
carkę, siewnik i żniwiarkę za łącmą 
265 zł. Lokomóbie zorsedóżo O NOR BNS 
to wprawdzie maszyny stare, w każdym razie 
ceny uzyskane są niebywale niskie. Można je 
sobie tiumaczyć jedynie ogólnym brakiem go- 
tówki i niechęcią kupma. 


Groźny 
Łęczymo, pow. kartuski. W niedzielę 
28. lutego wieczorem powstał pożar u 
właściciela Blernata i zniszczył do szczę- 
tu wszystkie budynki gospodarcze z całe- 
mi zapasami zboża oraz żywym i mart- 
Poszkodowany był 


wym. inwentarzem. 
ponosi 


tylko częściowo zabezpieczony, 
więc wiełkie straty. 


Sensacyjne aresztowania. 
Kartuzy. Za sprzeniewierzenie aresz- 
towano i osadzono we więzieniu sądowem 
książkowego Ruszkowskiego, który za- 
tuudniony był u p. Plewińskiego. 
Za występek przeciw moralności aresz- 
towany został Franciszek Byczkowski £ 


Kiełpina, dawniej w Kartuzach, który 


przy ostatnich wyborach został wybrany 
do sejmiku powiatowego, 


biorca budowlany. — Bliższych objaśnień u- 

dziela magistrat m. Łasina. 

Przykład godny naśladowania. 
Ostre zimy. 

/Ciesząc się tego roku bardzo łagodną 

zimą, mało nas obchodzi fakt, że Estonja 

- nadzwyczaj surową zimę, jakiej 


nawet tam już nie było od niepamiętnych 


czasów. Najsurowsze panowania mroźnego ` 


władcy notują nawet kroniki historyczne. 

W r. 673 zamarzło Czarne morze kilka 
łokci głęboko. W r. 1048 przechodziły na 
lodzie wilki z Norwegji do Danji. W r. 1234 
zamarzło morze Adrjatyckie. Z r. 1294 gło- 


si kronika ,że przejeżdżano konno z Danii . 


do Norwegji. W r. 1636 przyniesiono do 
Berlina dwa zmarznięte wilki. 

Niektórzy uczeni utrzymują, że bardzo 
ostre zimy powtarzają się w pewnych re- 
gularnych czasokresach. 


Katastrofa samolotu. 
Na lotnisku Staeken spłonął samo- 

lot przy lądowaniu. Znany pilot nie- 

miecki Billik zginął w płomieniach, 


< 


sw. 6. 


Wyprawa trzech przemysłowców toruń- 
skich po złote runo, czyłi po suchy ma- 
terjał drzewny. 

Wiadomo. wszystkim, że wszałkie pro- 
centa u nas drogo kosztują, dlatego stało 
się tak u nas z materjałem drzewnym, że 
średnie fabry ki wytworów drzewnych swo 
je stare i suche zapasy dawno już wyrotó- 
ły, a że składnikom nie opłaci się kupo- 
wać świeżego materjału i trzymać go dwa 
lata nim byłby dobry dia wyrobów stolar 
skich, Wiedzą bowiem, że jest niemożli- 
wem zapłacić dwuletnie proc. od włożo- 
nego kapitału, nikt składów nie urządza, 
każdy sprzedaje to co jest odrazu zagrani- 
cę, gdyż to bez ryzyka przynosi o wiele 
większe zyski, [I dzieje się u nas to, że 
chociaż mamy wielkie lasy i zapełniam y 
połowę Europy naszem dr zew em, to jeżeli 
nasze zakłady stolarskie otrzymają jakie 
większe zamówienie, wykonać je jest tru- 
dno, z braku odpowiedniego i suchego ma 
terjału. 

Otóż zdarzyło się, że trzy średnie firmy 
toruńskie otrzymały pewne roboty budow- 
lano-stolarskie, a że brak jest odpowied- 
niego materjału w Toruniu, postanowili 
urządzić wyprawę na zdobycie tegoż. „na 
świata trzy strony“ Pojechali najpierw 
do Sołca i Bydgoszczy. Można było dostać, 
ale fabrykant pow iedział albo wszystko 
(około 1000 m*) albo nie. Ale któż może 
dziś odrazu wydać 120 tysięcy złotych? — 
Powrócili więc do Torunia. 


Tutaj dowiadują się od pośrednika, że 
w innej okolicy jest do nabycia drzewo. 
A więc na automobil i jazda na miejsce 
obiecane. Lecz  przyjechawszy tam, 
dowiadują się od właścicieła, że drzewo 
było, ale już niema, bo sprzedane zagra- 
nice.  Powrócili znowu do Torunia. Tu 
dowiadują się, że jest większa iłość ma- 
terjału w Skępem. N no jazda koleją do 
Włocławka a stamtąd automobilem: -do 
Lipna i dalej. A tu znowu nic, bo właści- 
ciel nieobecny i będzie dopiero za trzy dni, 
Po trzech dniach jadą drugi raz. Na szczę 
ście zastają właściciela, zaczyna się więc 
oglądanie, struganie, rżnięcie i przerzuca- 
nie materjału. Materjał nie jest dobry, ale 
właściciel zaręcza, że na spodzie jest lep- 
szy. Po targu stanęło na tem, że jeden z 
kupujących za trzy dni przyjedzie mater- 
jał odebrać i zapłacić. 

Po trzech dniach przyjeżdżamy z po- 
średnikiem — opowiada mi mój informa- 


. tor. — Właściciel wybiega na ganek i py- 


ta — pieniądze są? Są, odpowiadamy  — 
Hura! Muszę panów sfotografować z rado- 
ści, bom pieniędzy jaż dawno nie widział 
— wykrzykuje właściciel drzewa, h 
daniu zadatku z ostrożności tyłko 
1000 zł, jedziemy do składu przebierać i 
pakować na wozy materjal i przekonuje- 
my się, że materjał przez zaniedbanie u- 
legł zepsuciu Wybieraury co lepsze, by 
dane 1000 zł nie stracić i po wielkich a- 
wandarach i obliczeniu x właścicielem 
wzięliśmy tyłko pół wagona drzewa, które 
jeszcze trzeba specjalnie suszyć. Takie, 
panie, są obecnie stosunki w naszym prze- 
myśle. Materjału dobrego dia naszych fa- 
bryk będziemy chyba niedługo szukali w 
Niemczech lab w Anglji, bo œ lepszy to 
wszystko tam wywożą — zakończył mój 
imformatar, w, J. 


potrzebny zaraz lub V. 


1adsyłać proszę do firmy: 


St. Bączkowski, Chojnice. 


Magazyn bławatów. 


Przyjmę inteligentnego 


wspólnika 


Polaka, z kapitałem co najmniej 20.000 złotych 


do hurtowni wódek 
dobrze 


zaprowa 
pewny. Koncesja hurtowna i aliczna. 


Pomorskiego pod K 2813. 


Fabryka powozów 


i lakiernia samochodów 


Wł. Mikołajczak, 


Toruń, Grudziądzka 29, maprzeciw cmentarza garnizonów. 


„M oddziałów bławatów „ańekcj męskiej 


1026 r. dzielny, młodszy 


ekspedjent-dekorator. 


Szezegółowe oferty z podaniem pensf i p 


dzonej i egzystującej od kiłku lat. Interes 
Zabezpieczenie 
kapitału włożonego w zupełności. Saosrnw do Słowa 


GAZETA NARODOWA. 


Rozmaitości. 


1000 naiwnych. 

W pismach nowojorskich pojawiły się 
wielkie anonse: „Przynieście jednego do- 
lara! M... ul. 25, Ne. 12". Następnego dnia 
na tej samej stronicy ukazał się drugi a- 
nons: „Możecie złożyć dolara, jeszcze do 
jutra“. A wreszcie na trzeci dzień ukazał 
się anons: „Jeśli nie złożycie dzisiaj dola- 
ra, zatrzymajcie go, jutro już będzie xa 
późno“. —  Zaciekawiony tą historją re- 
porter jednego z dzienników udał się 
wskazany adres i zastał tu dak tylograikę, 
która oświadczyła mu, że chętnie A airco 
dolara, żadnego jednak wy 
dzielić nie może bez zezwolenia p. M. Co. 
raz bardziej zainteresowany reporter od- 
szukał wkońcu p. M. bogatego kupca no- 
woójorskiego, który dał mu kluez do roz- 
wiązania mistyfikacji. Otóż p. M. założył 
się o sporą sumę ze swymi przyjaciolmi, 
że znajdzie w N. Jorku 1000 naiwnych, któ- 
rzy mu powierzą 1000 dolarów na niewia- 
domy cel. Pan M. 
wiem w ciągu 3 dni dzięki swym amon- 
som otrzymał zgórą 1000 'dolarów, które 
po wygraniu zakładu zwrócił poszukiwa- 
czom fortuny. 

Bajka turecka. 

Allach stworzywszy świat przezna- 
czył w swej sprawiedliwości każdemu 
stworzeniu 30 lat życia. Lecz ta spra- 
wiedliwość boska nie podobała się is- 
totom ziemskim. Widząc tyle nierówno 
ści pomiędzy sobą, myślały, że też 
wiek ich żywota powinien być nieró- 
wnym. 

Najbardziej niezadowolony był czło- 
wiek. Mniemał bowiem, że, mając wła- 
dzę nad wszelkiemi innemi stworze- 
niami, powinien żyć o wiele dłużej niż 
30 lat. Tak się żalił przed tronem Naj- 
wyższego. 

Dobrze, powiedział Allach, cheę ci 
przedłużyć żywot. 

"Wtem odezwał się wół, który ze 
spuszczoną głową stał obok człowieka: 


„Mój Boże, przez 30 długich lat chodzić 


w jarzmie, wydaje mi się za długą mę- 
ką. Odbierz mi 20 lat i daj je memu 
panu, który o nie prosi. 

Twoja prośba będzie spełniona, od- 
powiedział ANach. 

Miłosierny Allachu, zaskomiał pies, 
przez 30 lat być uwiązanym i maltre- 
towanym, tego nie znoszę. Odbierz 
więc i mnie 20 lat i daj je memu panu. 

* Niech będzie, jak chcesz, odpowie- 


| dział Allach. Wkońcu zgłosiła się mal- 


pa. I ja nie ehciałabym przez 30 lat 
wyprawiać błazeństwa. Pozwól mi żyć 
tylko 10 lat., 

Allach zwrócił się do człowieka z 
zapytaniem, czyby przyjął jeszcze te 
małpie lata. « 

Człowiek się zgodził i dostał je. 

Odtąd życie ludzkie upływa napra- 
wdę po łudzku w pełni siły i piękno- 
ści tylko przez pierwsze 30 lat. Nastę- 
pne 20 lat człowiek żyje jak wół robo- 
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wygrał zakład, albo-. 


Towarzystwo Randlowo-Przenysłowe 
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tanio i rzetelnie 


erYSzorzędne narzędzia rolnicze 


PORY UA ROAD WO TY DZA YNA 
druty, siatki, gwoździe i t. d. 


Na sezon wiosenny 


polecam wszelkie artykuły męskie 


obuwie damskiei mape 


płaszcze gumowe i gabar- 
dynowe oraz kufry i walizy 


Leon Kuczyński 


czy, potem przez 20 lat jak pies, który 
nie stanowi sam o sobie. A w ostat- 
nich latach staje się małpą. 


Tajmnicze zniknięcie młodej pary w 
noc poślubną. 
Jasnowidzenie młodziutkiej włoszki. 

Prasa włoska podaje opis sensa- 
cyjnego wypadku, jaki się wydarzył 
przed kilku tygodniami w mieście Tu- 
rynie i faniastycznością swą zaćmił 
wszystkie rnane dotychczas opowieści 
o jasnowidzeniu czy hałucynacjach. 

Pewna piętnastoletnia, bardzo wra 
żłiwa panienka, została zaproszona je- 
dnego dnia na huczne wesele do swych 
sąsiadów. Wydawalłi oni jedynaczkę 
swą za jakiegoś bogacza, bawiącego 
przejazdem w Turynie. 

Zaproszona dziewczyna została od 
razu. niemile poruszona powierzchow- 
nością młodego pana, który przerażał 
ją wprost swemi strasznemi oczami i 
przykrem obejściem. Po powrocie z 
wesela młoda panienka usnęła natych 
miast zmęczona, lecz nad ranem obu- 
dziła się nagle, pr zeraźliwym krzy- 
kiem budząc wszystkich domowników 
Trzęsąc się z przerażenia, opowiedzia- 
ła bezładnie, że widziała najwyrąźniej 
jak ów straszny pan młody zamordo- 
wał w okrutny sposób swoją żonę, kra- 
jac ją na kawałki, które wrzucał na- 
stępnie do rzeki. Dziewczynka dostała 
następnie tak silnego ataku histerji, 
że trzeba było zawezwać doktora, a 
pomimo zabiegów, dostała obłędu i 
trzeba ją było wreszcie umieścić w 
szpitalu dla umysłowo chorych. 

Najdziwniejszem jednak jest to ze 
młoda para, która tej samej nocy uda- 
ła się w podróż poślubną, znikła bez 
śladu, i pomimo poszukiwań zrozpa- 
czonej rodziny, a nawet policji, na 
ślad jej dotychczas nie natrafiono. 

Okazało się również, że pan młody 
który podawał się za bogacza, posta- 
dającego dobra i wspaniałą rezyden- 
cję na północy Włoch, był zwykłym 
oszustem i nikt nie słyszał o podob- 
nym obywatelu w mieście, z którego 
miał pochodzić. 

Nie udało mu się dostać do więzienia. 

Sąd w Londynie rozstrzygał nieda- 
wno nadzwyczaj ciekawą i charakte- 
rystyczną sprawę. Niejaki John Ro- 
berts liczący 26 lat został uwięziony i 
oskarżony o chęć zabójstwa swej żony 
przez posłanie jej zatrutej cezekołady. 
Szczegóły tego czynu są następujące: 
Pewnego dnia Roberts posłał do sąśla- 
dów swych paczkę czekolady, prosząc 
ich o wręczenie tego jego żonie, w załą- 
czonym liście jednak napisał, że cze- 
kolada ta jest zatruta i że mają jej te- 
go nie zdradzić. Naturalnie że sąsiad 
po otrzymaniu tego listu nie wręczył 
paczki Robertsowej, a oddał tę sprawę 
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Baczność Rodacy m. Torunia i okolicy! 


SE. trumny dębowe 


Zarazem mam wielki wybór w trumnach gotowych 
wszelkiego rodzaju po znacznie zniżonych cenach. 


Polecam meble własnego wyrobu. 


Ww. Głowacki i SYN: 


ją Szosa Eheimińska 56. Przystanek tramwaj. Tel. 87 


pierwszorzędnej jakości kupuje się najkorzystnie 
z fabryki i hurtowni fortepianów 


rtg ul. śniadsekich 56. — 
lja: Grudziądz, ul. Erobłowa 4. — wasz 


w ręce policji. Roberts został uwięzio- 
ny i poddany badaniu czy jest zdrów 
umysłowo. Gdy doktorzy orzekli, że 
jest zupełnie normalny, odbyła się 
sprawa sądowd w czasie której R. po- ” 
wiedział, że nie miał wcale zamiaru 
zabicia swej żony. „Nie miałem inne- 
go celu, czyniąc to na myśli, jak tylko 
ten ażeby się dostać do więzienia, bo 
będąc bez pracy nie miałem pieniędzy 
na życie”. 

Przypuszczam, że tego rodzaju sen- 
secja zdarzyła się po raz pierwszy w 
kronikach sądowych. Sąd angielski po 
sprawdzeniu, že twierdzenie oskarżo- 
nego jest prawdziwė, uwolnił go. Bie- 
dak więc nie osiągnął swego celu, bo 
w więzieniu przebywał zaledwie parę 
tygodni. BUSA 


| Wesoły kącik. 


Sumienny Żyd. 


Jechało raz w nocy dwóch Żydów kole- 
ją; jeden rozciągnął się zaraz na całej ław 
ce, pozostawiając drugiemu ledwie mały 
kawałek do siedzenia. 

Pierwszy wygodnie zasnął, drugi kiwał 
nieborak, zazdroszcząc towarzyszowi! Ne 
gle pociągnął go mocno za chałat: 

— Jojne! — zawołał. 

Rozbudził się Jojne i pyta: 

— Ny, czego chcesz? 

— Sylomke zHrubieszowa kazał ci się 
kłaniać... 

— Dziękuje! — mruknął zaspany Joj 
ne i dalej zachrapał. 

Po chwili Srul budzi go znowu: 

— Jojne! 

— Czego jeszcze chcesz? 

— Szlomke z Hrubieszowa kazał ci się 
kłaniać... ` 

-= No, już przecie mówiłeś! — odwró- 
cil się na drugi bok i znowu zasnął. 

Za dobrą chwilę Srul budzi go znowu. 

— jojne! Szłlomke z Hrubieszowa ka- 
zał ci się kłaniać... 

— Niech jego djabli wezmą! daj mi rax 
spokój. 

Po kwadransie Srul znowu sarpe go 
za chałat. 

— Jojneł Szlomke kazał ci śą kła- 
niać! 

Zerwał się Jojne z ławki wściekły: 

—- Idź ty do cholery Aoc ze Szłomką! 
czego ty mnie ciągle budzisz? 

a Co ja winien, — odpowiada spokoj- 
nie Srul, — ERAT Szłome kazał ci się sto 
razy kłaniać.. 


W koszarach. 
Feldwebel: „Kaczmarek, 
się chory? Cóż wam dolega? 
Rekrut: Głowa mnie boli, panie wach- 
mistrzu! 
Feldwebel: „Głupstwo! Przy wojsku 
głowa nie potrzebna!“ 
REZERW NINA 


Za redakcję ję estry Franciszek 


Druk. i nakładem jr AAA Toruńskiej, 
"T. A. w Toruniu. 


„mełdujecie 


W razie wypadku śmierci polecam swoje 


Usługa rzetelna. — Dekoraeja bezpłatna. 


Pocztówki surani Tóreńske T. A. 


PIANINA 


B. Sommerfeld 


Bydgoszcz 


Teiston: 883 | 918 


Rok zał. 1905. 


